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Przed sąd Indu.
Bracia Ludowcy! Na tę sobotę, 12. bm. zwo­

łałem d o  K r a k o w a  pełną R adę Naczelną na­
szego Stronnictwa. O brady rozpoczną się o g o ­
dzinie  9 rano, w s a l i  R a d y  p o w i a t o w e j .  Na 
posiedzenie to zaprosiłem na świadków obrad 
także najstarszych  działaczy z poszczególnych 
powiatów. A n a d t o  w s z y s t k i c h  L u d o w c ó w ,  
którzy inają mi cokolwiek do zarzucenia czy wy­
tknięcia, p r o s z ę  u s i l n i e ,  aby zechcieli stanąć* 
p r z e d  t e n  s ą d  l u d u  i wnieść oskarżen ia  Przy- 
tem z góry oświadczam, choć to się rozumie sa­
mo przez się, że wyrokowi R ady Naczelnej w sp ra­
wach politycznych poddaję się stanowczo.

Proszę też usilnie wszystkich Członków Ra­
dy Naczelnej, aby na to posiedzenie przybyć ra ­
czyli, a tych Przyjaciół Ludowców, którzy mi m ają 
jakieś błędy do wytknięcia i zarzuty  do poczy­
nienia, proszę uprzejmie, aby zechcieli przed R a­
dę Naczelną wnieść swoje oskarżenie bez żadnych 
względów na mnie. Bo kłamstwem jest, jakoby 
mi się zachciewało jakiejś dyk ta tu ry  czy sarno- 
w ładztwa w Stronnictwie, tak  samo, ja i kłam- 
Btwem jest twierdzenie, jakobym  dotychczas co­
kolwiek czynił na własną rękę, bez upoważnienia 
powołanych władz Stronnictwa. Uważałem się 
zawsze i uważam się teraz za sługę spraw y lu­
dowej i niczego innego czynić nie chciałem i nie 
chcę, jak  tylko to, co mi lud polski, zjednoczony 
w Polskiem Stronnictwie Ludowem, czynić polecał.

Nie zależy mi wcale ani na  poselstwach, ani 
na dowództwie w Stronnictwie. W szystkie go­
dności jestem  gotów złożyć natychm iast Zależy 
mi tylko n a jed n em : a b y  b r a c i a  m o i, c h ł o p i  
w i e d z i e l i  i w i e r z y l i ,  ż e  w szystkie moje my­
śli, mowy i uczynki, w s z y s t k o ,  n a  c o  m n i e  
a t a ć  b y ł o ,  p o ś w i ę c i ł e m  n a  s ł u ż b ę  d l a  w y ­
z w o l e n i a  r z e s z y  c h ł o p s k i e j  z niewoli po­

litycznej i niedoli ekonomicznej. Za tę służbę p ra ­
gnę i sądzę, że mi się należy dobre słowo od ludu.

Przewodniczyłem Stronnictw u od początku 
jego istnienia, bo choć prezesem  był najpierw  
dr. Karol Lewakowski, a potem śp. H enryk  Re- 
wakowicz, to jednak  w rzeczywistości ster dzia­
łania spoczywał zawsze w mem ręku. Z tej za­
sługi, że potrafiłem  doprow adzić Stronnictw o do 
teraźniejszego rozwoju, nikom u się obedrzeć nie 
pozwolę. Nie żądałem nigdy tego uznania, ale 
dziś, gdy widzę, że nie brak takich, coby się 
chcieli w cudze pióra ustroić, mam praw o i obo­
wiązek to stw ierdzić w imię praw dy.

Być może, że się już zużyłem, być może, 
że to, co czynię i co mnie się w ydaje dobrem  
i koniecznem dla spraw y ludowej, je st złem. Być 
może — powiadam — i dlatego ani mogę, ani 
chcę się upierać przy przewodnictwie. I owszem, 
jeżeli macie Bracia Chłopi innego przewódcę na 
moje miejsce, k tóry  lepiej i skuteczniej odemnie 
spraw ę W aszą prow adzić potrafi, to go pow ołaj­
cie, a mnie odprawcie. Pójdę na spoczynek, nie 
tylko bez żalu, ale naw et z podziękowaniem , bom 
bardzo spragniony odpoczynku. Ale o jedno pro ­
szę: nie poniewierajcie i nie pozwólcie poniewie­
rać wiernego W am sługi. Nie pozwólcie na to we 
własnym, dobrze zrozumianym, interesie. Bo któż­
by wam uczciwie służyć zechciał, jeżelibyście za 
20-letnią, wierną i bardzo ciężką, służbę n a g ra ­
dzali poniewierką.

Że mnie przeciwnicy poniew ierają — dem o­
kraci, wszechpolacy, socjaliści, syoniści itp., to 
mnie nie tylko nie boli, ale przeciwnie, to mnie 
cieszy; nie boli mnie i to, gdy dr. Moskwa, albo 
p, Dąbski ostrzą sobie na mnie zęby, boć to mło­
dzi, niedoświadczeni ludzie, nieznająey ani ludu, 
ani Stronnictw a Ludowego, do którego nie fak  
dawno ich zjednałem. Ale bardzo by mnie To b o ­
lało, gdyby bracia chłopi ludowcy zaczęli nań*
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bić zarzutam i. Mniejsza jednak  o mój ból, — cho­
dzi o spraw ę ludową, której takie pociski w yrzą­
dziłyby szkodę.

Przyjaciele Ludowcy! Bracia C hłop i! Jeszcze 
jedną mam prośbę do W as: Pamiętajcie, że zwy­
cięstwo W asze zależy głównie od jedności i wy­
trwałości. Ostrożność też bardzo potrzebna i roz­
waga, zwłaszcza w takich chwilach przełomowych, 
jak  obecna. A le  n a d e  w s z y s t k o  p o t r z e b n a  
j e s t  k a r n o ś ć  i p o s ł u c h  d l a  u c h w a ł  
w ł a d z  S t r o n n i c t w a .  G dyby każdy ludowiec 
zechciał działać na własną rękę, albo gdyby wszyscy 
chcieli przewodniczyć i wydawać polecenia, to- 
Dyśmy nigdy nie doszli do zwycięstwa. Najwyż­
szą wladzą w naszem Stronnictwie jest K o n g r e s ,  
ale ten się odbyw a co pięć lat, boć niepodobną 
i niemożliwą jest rzeczą co  ̂miesiąc, czy choćby 
co roku zciągać p arę  tysięcy delegatów z całego 
kraju . To przecie i koszt ogrom ny i praca. D la­
tego K o n g r e s  wybiega R a d ę  N a c z e l n ą ,  
która w jego zastępstw ie ma orzekać o spraw ach 
Stronnictwa. Ale i R ada Naczelna składa się ze 
150 ludzi, a naw et i więcej, więc też nie można 
jej za często zwoływać, aby nio narażać ludzi na 
koszta i trudy. Więc też R a d a  N a c z e l n a  wy­
biera W y d z i a ł  R a d y  N a c z e l n e j ,  k tóry ma 
orzekać o spraw ach bieżących. Nadto dla spraw  
sejmowych jest Klub 22 posłów sejmowych, a dla 
spraw  parlam entarnych jest Klub 21 posłów p ar­
lam entarnych. Ludowiec, którem u się coś w pracy 
S tronnictw a czy prezesa nie podoba, ma praw o 
odwołać się do W ydziału R ady Naczelnej, a od 
W ydziału do pełnej R ady Naczelnej. Ale co orze­
knie R ada Naczelna, tego powinien słuchać aż do 
czasu Kongresu. Kto pow iada, że nie słucha p re­
zesa, tylko W ydziału *Rady Naczelnej, ten już 
nadw eręża karność Stronnictwa, boć niepodobna 
codziennie zwoływać W ydziału. W takim  razie 
cała praca Stronnictwa polegałaby na ustaw icznych 
obradach W ydziału. Byłoby dużo gadaniny, ale 
roboty mało. Więc nie dyktatorstw o, ani samo- 
władztwo, lecz praca i rozwój S tronnictw a wy­
maga pewnego posłuchu dla prezesa. Ale io je ­
szcze mniejsza. Konieczny jest już posłuch dla 
uchwał i poleceń W ydziału R ady Naczelnej. Lu­
dowiec, który mówi, że nie słucha W ydziału, tylko 
Rady Naczelnej, daje przez to samo dowód, że, 
co najwyżej, jest słabym  ludowcem. Gdyby każda 
spraw a m usiała iść przed R adę Naczelną, toby 
wogóle wszelka praca Stronnictw a musiała ustać. 
Każdy ludowiec ma praw o odwołać się do Rady 
Naczelnnj, ale zanim ona rozstrzygnie, powinien 
uszanować tymczasowo uchwałę W ydziału R ady 
Naczelnej. Ludowiec, k tó ryby  nie usłuchał Rady 
Naczelnej, nie je st ludowcem, choćby się sto razy 
ludowcem nazywał. D opóty jest Stronnictw o Lu­
dowe, dopóki uchw ały i rozkazy władz S tronni­
ctwa byw ają słuchane i wykonywane. Bez tego 
aie^ ma ■ nie może być stronnictw a. Więc prośKa 
moja brzm i: s ł u c h a j m y  u c h w a ł  R a d y  N a­
c z e l n e  j i j e j r  o z k a z ó w, to nas n ik t ani po­
dejść, ani rozbić nie potrafi.

Szczęść Boże obradom i uchwałom naszej 
Rady Naczelnej! Jem StapUuki.

Jedność Stronnictwa wymaga jednolitości działania.
Jedność działania zależy od jednolitości komendy 

czyli zarządu.
Komendę podaje jedyny organ P. S. L  — » P rz y -  

j a c i e i  Ludu*.
Dlatego kaidy ludowiec powinien czytać pilnie 

^ P r z y j a c i e l a  Ludu*,  aby wiedział, jaka jest ko­
menda, co czynić i jak postępować.

„Gazecie Ludowej" — odpowiedź.
Musimy zaznaczyć, że ostatn i num er »Gazety 

Ludowej c, k tóra umieściła kilka artykułów  z pod­
pisam i »wierni ludowcyc, is ta rzy  ludowcy*, to 
znów »młodzi ludowcy*, daje nam  do poznania, 
że różni ludowcy należą do tej »Gazety Ludowej*. 
My zaś chłopi uznajem y tylko jednych ludowców, 
tj. tych, którzy szanują wolę większości ludu, 
uznają  zasady karności, nie kala ją  własnego 
gniazda, nie brużdżą przeciw własnemu kierow ­
nictwu. Jeden  tylko dr. Moskwa nie zatytułow ał 
się ani starym , ani wiernym, ani też młodym lu­
dowcom..., widać, że sam nie wie, jakim  jest.

Na wstępie swego artyku łu  p. dr. Moskwa 
wspomina, że długi czas spała rzesza chłopska — 
a my cię pytam y, panie mecenasie, kto uświado­
mił tę rzeszę, kto poruszył ją  do walki o p ra w i 
chłopskie, kto jeździł od pow iatu do powiatu, od 
wsi do wsi po całej Galicji, ba, naw et kto podró­
żował za oceanem po Ameryce i kto tam pobu­
dzał ducha ludowego? — czy może ty panie Mo­
skwa, czy może p. Dąbski?! Nie! żaden z was,
0 was wówczas nie było wspominku To nasz 
ukochany przez lud, prezes Jan Stapiński! On to 
poruszył te niezliczone rzesze ludowo, on podjął 
się tej mozolnej i ciężkiej pracy, on urządzał 
wiece i zgromadzenia po wszystkich powiatach 
od wschodu na zachód, ba, na wet po wszystkich 
wsiach. On, jako syn chłopa, tułając się od wsi 
do wsi, wprowadził Stronnictwo Ludowe na wła­
ściwe drogi, poznał lud, a lud jego — i ten lud 
za trudy i pracę do ostatniego tchu będzie mu 
wdzięczny, a imię jego zachowa się w naszych 
chłopi kich sercach po wieczne czasy.

Nie pomogą wszystkie ga~ety i gazeciątka, 
żeby nie wiem jak wyły, szczekały i pieniły się 
ze złości, — to na darmo, bo my, chłopi potrafi­
my ocenić zasługi naszego prezesa Stapińskiego, 
my uznajemy jego politykę i działalność za do­
brą dla nas chłopów. Żydkom i socjalistom może 
się nie podobać, ale się nam chłopom podoba,
1 wobec tego nie ma takiej siły piekielnej, aby

{iotrafiła ozy to pochlebstwem, czy też groźbą, 
ub prośbą spowodować jakie zamieszanie w na­

szem silnem Stronnictwie Ludowem.
P. Moskwa zabawił się w proroka w swym  

artykule, ba powiada, że powstanie wkrótce lud 
z tęzszą, niż dawniej, piłą — dalej prorok tea 
straszy nas walką. My chłopi dobrze wiemy, że 
walki pragną rozmaici macberzy, którzyby chcieli 
coś przy tern sami wskórać, ale nie ciesz się rao> 
cen asie, nio nie utargujesz na naszej walce, bo 
jej nie będzie. Powiada p. Moskwa, źe tylko plo>
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wa odpadła, tak  jest, my chłopi już wy młócili — 
plewy i kąkol, któro odpadły, znam y i te to ple­
wy pokazują teraz ząbki i pazurki najpierw  na 
aaszego prozesa, a potom wzięli by się do nas 
chłopów.

Dalej pow iada ten mecenas, że nasz prezes 
pójdzio swoją drogą, a iny chłopi pójdziem y swoją 
droga. O! nie, mecenasie, my chłopi pójdziem y 
tą drogą, k tó rą nas poprow adzi nasz prezes Sta- 
Piński, i n igdy nie zejdziemy z tej drogi, bobyśmy 
zbłądzili.

Chwalisz się mecenasie, że macie wodzów, 
a tylko narzekasz, że arm ji nie macie, a-ha! idzie 
ci ślinka na  naszą chłopską armje. A my wam 
powiadamy, że macie i wy swoją armję, wasza 
arm ja składa się właśnie z tych plew, o których

I)an sam wspomina, do tego macie takich Ober- 
cnderów, Pinkasów, Abramków, a z tych każdy 

chciałby być wodzem, i dlatego macie samych 
Wodzów, ale bez armji. Ty pierw szy panie Mo- 
®kwa m iałbyś gust zostać bodaj wiceprezesem 
Stronnictwa, a i p. Dąbski nie byłby od tego.

Musimy coś jeszcze wspomnieć na  odpowiedź 
jodu, podpisaną przez sstarego ludowca . Otóż 
Wamiosz, że powiadasz, iż wielu odpadło ludow- 
®dw od Stronnictw a Ludowego w jasielskim po­
miecie. Kto odpadł, my wiemy, odpadt Drewniak, 
?o nie umiał się poddać woli większości, gdy nie 
lego, ale d ra  Stefczyka w ybrano kandydatem  na 
posła — lud jasielski nie zawiódł się na tom, że 
Wybrał posłem d ra  Stefczyka, bo z niego lud 
* Stronnictwo ma pożytek, a jakibyśm y mieli po­
żytek z D rewniaka, to my najlepiej wiemy. Na 
vDX to wiecu nie chłopi, ale żyd Ki i socjaliści 
polali »Ekscelenejo*. Poseł Madej nie chwalił ża- 
unego starosty, to kłamstwo, jak  również wie- 
r?Jne kłamstwo, jakoby chłopi Hawlickiego na 

wysadzili, aby  brednie plótł, to żydki, bo 
®ju°pi g0 nie znali, ani nigdy nie widzieli, prze­
w in ie , chłopi chcieli go strącić ze stołu podczas 
ł®8° przemowy. Jedrzej Bosak z Brzyszczek da- 

mu różne docinki, kazał m u się na  pamięć 
auczyć, jeżeli chce na  wiecu chłopskim przem a- 

a nie czytać z kartki, k tó rą  m u pewnie 
8bski przysłał ze Lwowa, ohłopi poczęli się 

jA e8°.śm iać  i Hawlicki zlazł, jak  kot od mleka. 
^Sprzej Sliz i Antoni Sliz i P io tr Trzeciak wi- 

*®h, jak  żydkowie na  tym  wiecu i socjaliści 
jjjjOczas w yboru przewodniczącego po dwie rąk  
rJHmosili za Drewniakiem, a naw et Jędrzej Sliz 
- ^ p o w i e d z i a ł :  możebyś, ty Abram  i nogę

Powinny .wszystkie gm iny pójść za przykła- 
m gminy Iwkowej i pożegnać Bię raz  n a  zawsze 

V G a z e tą  Ludową*.
^& rzei  Jan * Jędrzej Bosaki, Piotr Trze- 

> Franciszek Juszczyk z powiatu jasielskiego. Józcj 
BotąJcj ze Starego Sącza, członek Rady Naczelnej.

K ultura w szechpolaków .
^  * nowy dowód ku ltu ry  wszechpolaków, 

ipwjcujący bynajm niej z ich udaną pow agą, chy­

ba że organizacja wszechpolska jasielska jest za* 
rodem  pra-brudu i rzecznikiem icli przew rotnej 
zgromadzeniowej taktyki. Bo fakt, jak i się w yda­
rzył w Jaśle  dnia 29 listopada, na  zgrom adzeniu 
zwołanem przez p. posła Stefczyka, świadczy już 
nadto  w yraźnie o ich kulturalnym  poziomie. Szajka 
wszechpolskich agitatorów , grom ada rek ru tu jąca  
się z p aru  żydowskich a&ymilantów i pijanych 
chiopów, zajęła pod wodzą adw okata O berlendera 
salę, gdzie poseł Stofczyk miał zdawać wyborcom 
spraw ozdanie ze swej czynności poselskiej. Ober- 
lender i wszechpolaczek D rew niak wzięli na sie­
bie rozbicie wiecu i doprow adzili do tego piekiel­
nymi wrzabkami i aw anturam i.

Nie dziwi nas to wcale, żo m isję poruczo- 
no Drewniakuwi. Je s t ou bowiem siłą i filarem  
tego w szw ch-łajdacko-narodow ego ośrodka naj­
wybitniejszym. Dziwne to tylko, że poszedł on 
tak potulnie pod rozkazy O berlandera i jego po­
lecenia wypełniał, ryczał i gw izdał tak  dzielnie, że 
publiczną od O berlendera pochwałę otrzym ał. 
Uważamy za stosowne o jednostkach takich, jak  
ci dwaj inicjatorowie hałaśliwej dem onstracji, nie 
rozpisyw ać się szeroko. Ale przywódcy tej wszech­
polskiej bandy radzim y na przyszłość do takich 
w ybryków nie dopuszczać, bo za cierpliwość zgro­
madzonych spokojnych obyw ateli ręczyć nie mo­
żemy. Jędrzej Mendelowsld.

Oszczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w Banku parcelacyjnym  w e Lwowie 
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej. 
A M M A U M M M M M M M M M M A M A M A A A iM

Mowa posła Stępińskiego
wypowiedziana w Sejmie przy ogólnej rozprawie budże­

towej.
{Według stenogram u urzędowego).

(Dokończenie).
A skoro już jestem przy reform ie w ybor­

czej, muszę wspomnieć jeszcze o jednej sprawie, 
k tó rą  również starano  się w yzyskać na  pognę­
bienie naszego k lubu : mianowicie o w n i o s k u  
p. T e r t i l a  co d o  p e r m a n e n o j i  k o m i s j i  
d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Poniew aż nie wiem, 
jakie będą dalsze losy tej sesji i czy będzie je ­
szcze o tej spraw ie osobno mowa, uw ażam  za 
swój obowiązek nadmienić, że sądziliśmy i to ja ­
sno powiedzieliśmy, że nie można sobie w yobra­
zić możliwości perm anencji tej komisji, póki stan 
rzeczy jest taki, że naw et zasad tej ustaw y nie 
mamy w ręku. Otóż, żeby i pod tym  względem 
nie było nieporozum ienia — istotnie miałem od­
wagę powiedzieć w komisji, że jeżeliby wskutek 
wypadków w państw ie nie zaszedł pod tym  wzglę­
dem przym us, to nie leży w interesie ludu, żeby 
przystępow ać czy w tej chwili, czy n a  wiosnę
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przyszłego roku  do ponownych w yborów do Sej­
mu, a to z tego powodu, że istotnie ostatnie 3 lata 
zajęły nam  w całej pracy publicznej głównie wy­
bory : mieliśmy najpierw  akcję za ustaw ą wy­
borczą do R ady państw a, potem w ybory do R ady 
państw a, w ybory do Sejmu. Więc nie zaprzecza­
my, że byłoby pożądanem , żeby społeczeństwo 
zrobiło sobie folgę z wyboram i i zwróciło się ku 
innym  zadaniom, k tó re w czasie walki w ybor­
czej śpią.

(Głosy: B ardzo słusznie!)
A muszę stwierdzić, ż e  p o d  ty m  w z g l ę ­

d e m  s p o t k a l i ś m y  s i ę  z e  s t r o n y  z a s t ę p ­
c ó w  d e m o k r a t y c z n y c h  i wogólo ze strony 
zastępców ze wszystkich stronnictw  z e  z g o d n e m  
z d a n i e m  — w i ę c  n i k t  n i e  m a  p r a w a  
t w i e r d z i ć , a n i  b a ł a m u c i ć  o p i n j i  p u b l i c z ­
n e j  t e m,  j a k o b y  o n  c ł r o i a ł  s k ó r z e j  r o b i ć  
r e f o r m ę  w y b o r c z ą ,  n i ż  my.  bo pod tym 
względem oświadczenia wszystkie szły w jednym  
kierunku, wszyscy bez p ro testu  zgodziliśmy się 
n a  to, że nowa reform a w yborcza — jeżeli nie 
zajdą jakieś szczególne w ypadki — m a przyjść do 
sku tku  w r. 1910, w tym też roku  m ają się odbyć 
nowe w ybory do Sejmu.

(P. Tertil: A tym czasem ... pruć pończochę!)
A tymczasem burm istrzow ać m iastu T arno­

wowi i pracow ać d la dobra Tarnow a!
Na takie nasze stanow isko dziś i rzecznicy 

perm anencji się zgodzili i niezawodnie przejdzie 
w komisji to, że ta perm anencja ma się zacząć 
dopiero od r.1909, na  to wszyscy członkowie zgo­
dzą się z pewnością. Nie mogło się bowiem po­
mieścić w naszej głowie, żeby można teraz uchwa­
lić i rozpocząć perm anencję i na 2 lata postaw ić 
społeczeństwo pod tym przymusem , żeby się nie 
zajmowało niczem innem, jak  reform ą wyborczą.

My uznajem y praw o wyborcze za podstaw ę 
i źródło innych praw  i stoimy n a  tem stanowisku, 
że z chwilą, kiedy już się to praw o zacznie ukła­
dać, należy wszystko inne odłożyć. Więc gdyby 
taką perm anencję uchwalono, jabym  uważi J za 
jakieś przestępstw o wobec najistotniejszych inte^ 
resów ludu, gdybym  cokolwiek innego robił, bo 
dla mnie wyraża się perm anencja w tern, żeby 
komisję tak długo trzymać, ażeby nowe praw o 
uchwaliła.

W skutek mego oświadczenia się w kom isji 
za kluczem takim, jak i jest w Radzie państw a, 
spotkały mnie ze strony p rasy  ruskiej ciężkie 
zarzuty, a nie brakło  ich ze strony polskiej. Otóż 
pozwolę sobie powiedzieć, że S t r o n n i c t w o  n a ­
s z e  w s t o s u n k u  d o  R u s i n ó w  s t o i  n a  s t a ­
n o w i s k u  r ó w n o u p r a w n i e n i a  n a r o d o w o ­
ś c i o w e g o ;  żadnej krzyw dy braciom  Rusinom  
uczynić nie chcemy, przeciwnie chcemy im pom a­
gać w podniesieniu się ich wszechstronnem , żeby 
się iin jak  najlepiej działo.

W iemy o tem i mamy to przekonanie, że 
daw ne hasło, pod którem  nasi ojcowie szli w bój 
»za naszą i waszą wolność*, »za wasze i n*sze 
prawa*, że to hasło do dziś dnia n ie straciło swojej 
wagi. (Oklaski!. Ale wiemy i to, że żadnem i słowami 
tej spraw y nie załatwimy, bo tu  za dużo nagro ­

madziło się przeszkód. Mianowicie jestem  obo­
w iązany powiedzieć, że bracia Rusini ostatnim i 
laty, m etodą swojego postępow ania w wysokim 
stopniu przyczynili się do utrudnienia, a naw et 
wręcz do uniemożliwienia takiego ułożenia się 
stosunków, byśm y mogli wspólnie dla pom yśl­
ności obu narodów  pracować.

Ani chcemy, ani możemy pozbyw ać się was 
bracia Rusini — ale i wy wzajem możecie sobie 
powiedzieć, że nie jesteście w stanie wyrzucić nas 
z tej odwiecznej naszej, krw ią i potem naszych 
ojców zroszonej, ziemi! (Oklaski).

Wiemy, że rozum niejsi i światlejsi przyw ódcy 
ruscy podzielają to przekonanie i w ypow iadają 
je tu — niestety jednak  widzę,* że b rak  im od­
wagi, by w w ypadkach naw et strasznych  błędów, 
b rak  im odwagi powiedzieć społeczeństwu rusk ie­
mu, że tego czynić nie należy. (Oklaski, głos: 
»Siczyński!<) B rak im odwagi, uwolnić nas  od 
żalu, że oni milczą wtedy, kiedy mówić należy.

I  m uszą nam bracia Rusini przyznać jedno : 
że nie w ich interesie, ale my we własnym  inte­
resie, nie z nienawiści do ruckiego narodu, ale 
z obow iązku wobec naszego, musimy stać n a  sta­
nowisku, że przeciwko nam  nie potraficie pójść, 
że jeżeli chcecie się rozwijać, jeżeli chcecie dojść 
do waszego celu, chciejcie to wiedzieć, że p rze­
ciwko nam tam, gdzie razem  mieszkamy i gdzie 
los nas złączył — pójść nie potraficie. Bo gdy­
byśm y na innem stanow isku stali, to byśmy, nie 
reflektując na was, w łasnem u narodow i w yrzą­
dzili szkodę, bo nie możemy pozwolić na  to, by 
w naszym  narodzie szerzyło się przekonanie, że 
przeciw ko nam  gwałtem, przemocą, rozbojem  co­
kolwiek da się uzyskać. (Oklaski).

W alka ta  jest zgubną i zabójczą dla obu na­
rodów, to praw da, ale mam to przekonanie, że 
jednak  bracia R usini m ają więcej do zrobieni* 
dla swojego ludu, ażeby go postaw ić na  tej wy­
sokości, na  jakiej go chcą mieć — aniżeli my. 
Niech panow ie was nie łudzi to, że nad  nam i wist 
i uderza w nas obuch germ ański, o tem wiedzcie^ 
że nas G erm anja w ynarodowić nie potrafi, może 
nas łamać, może wysadzić z części szańca naro ­
dowego, ale w ynarodowić nas nie potrafi. Naio- 
m iast wy musicie mieć świadomość, że wy jeste­
ście w innem położeniu, że wasze w ynarodow ie­
nie nietylko je st możliwe, ale że się rozsiada 
wszędzie między wami w postaci m oskalofilstw a 
i dlatego sądzę, że i w waszym interesie leży j a l  
najbardzie j uspokojenie i umożliwienie norm alne] 
pracy.

Dalej niewątpliw ie przyznacie i to Koledzy 
Rusini, że macie więcej zrobić dla swojego spo­
łeczeństw a pod względem ekonomicznym, a n iż e l,  
my. Jeśli tak  jest, to tu  je st łatw e rozw iązani* 
pytania, kto m a zacząć tę pracę n ad  ułożeniem 
stosunków  — kom u to prędzej potrzebne, i dla­
tego my mamy praw o mieć to przekonanie, i*  
apelow anie do wspólnej p ra c r  i podaw anie ręht 

w ystępyw anie pod tym  względem z konkretny­
mi wnioskami od was — panowie Rusini, wyjio 
po w in n a
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W tyra kierunku z pewnością żaden Polak 
Wam nie przeszkodzi.

Powiedziałem, że rozwój wasz jak  za naszych 
ojców i dziadów, tak  i dziś leży w naszym  inte­
resie, byśmy wspólnie przeciwko nieprzyjaciołom 
naszym  iść mogli »za naszą i za waszą wolność*.

Stronnictw o nasze w m iarę sił i możności 
chce w tej: pracy pom agać w imię dobra swego 
narodu — z tej bowiem walki narodowościowej, 
Wynika wielka szkoda zarów no dla polskiego, jak  
i ruskiego ludu.

Reform a w yborcza usuw a się nam, czekamy 
na n ią tak  długo, i tu  argum entem  głównym jest 
kw estja ruska do rozw iązania. Mamy reform ę 
gm inną i znów ta reform a się cofa i odracza
1 znów tu nieporozum ienie nasze narodowościowe, 
8 względnie stan rzeczy we wschodniej Galicji 
J®8t jedną z głównych przyczyn, dla których pol- 
Rki i rusk i lud nadal ma być pozbawiony pomocy 
niaterjalnej i moralnej. I  wogóle najw ażniejsze 
rzeczy — np. pod względem szkolnictwa trudno
2 powodu walki narodow ej tak  ułożyć, jakby 
sprawiedliwość i potrzeba wymagała — prz z to 
*hy Polacy wielkie szkody ponosimy, ale i wy 
Rusini wielkie szkody ponosicie, większe, aniżeli

korzyści, że tą drogą potraficie jeden lub dwa 
M andaty więcej zdobyć. D latego tak  my, jak  i wy, 
Jeżeli chcecie bronić interesów biednych, uciemię­
żonych, ekonom icznie upośledzonych chłopów, to 
także wy panowie chcecie spokoju i normalnej 
Pracy.

(Oklaski. P. Skw arko: »my tego ohcemy, na 
razie sprawiedliwość!*)

Co do program u naszego, co do specjalnych 
■Ądań naszych, będziemy mieli tu sposobność przy 
poszczególnych pozycjach budżetu je poanosić — 
*os;aje ten program  taki sam, jak  był.

O ekonomicznych żądaniach naszych bedzie 
« t mówił p. kolega Stefczyk, a znów codzienne 
Potrzeby będzie miał sposobność panem  tu  przed­
stawić kolega d. W itos — tedy ja  tu  o nich mó- 
'rtć  nie będę.

Program  naBZ streszcza się w tem, łe  z n a j- 
® 2 1 e c i e n a s  g o t o w y m i  d o  w a l k i  i o b r o -  
® y p r z y k a i a e j  k r z y w d z i e  l u d u ,  ż e  n a  
P r * y a z ł o ś ó  n a j b l i ż s z a  n a s z a  p r a c a  b ę- 
ę 1 !® p o ś w i ę c o n a  p r z y g o t o w a n i u  l u d u  
J*° t e g o ,  b y  — g d y b y  z a c h o d z i ł a  j a k a ś  
P r z e s z k o d a ,  l u d  m ó g ł  p o s t a w ą  B w o j ą  
• d o b y ć  B o b i e  p o d s t a w ę  s w o i c h  p r a w ,  
■ " o j e g o  b y t u :  równe, bezpośrednie, powsze- 
®*ne i tajne praw o wyborcze. I  pod tem hasłem 
*  przyszłość do pracy idziemy.

($  i oklaski).

W  spraw ie handlu świń.
Opieszałość w Organizacji.

. .  Włościanie rozum niejsi, myślący trochę głę- 
rj*j i w idzący dalej, ja k  konieo swego nosa — 
f f f y stąptlt do O rganizacji handlu  bydłem i trzodą, 
^® * rs ia jąes ię  różnym i trudnościami, ale najlepsze

chęci rozbić się muszą o ospalstwo i niedołęstwo 
leniuchów i lekkomyślnych.

30 października nie wysłano z Jasielskiego 
świń, bo na 40 zgłoszonych przywieziono tylko 
15 sztuk, zaś na 7 zm. zgłoszono wprawdzie 50 świń, 
ale przywieziono tylko 23 sztuk, a 27 została 
w domu. Miało być omówienie dalszych wysyłek, 
zaproszono ajentów  w tym celu, nie przyjechali, 
bo jednym  było za zimno, inny musiał iść na po* 
lowanie — ciekawym, co taki ajent-mąż zaufania 
sobie myśli, zgłosił kilka sztuk świń, napisał 
kartkę, ale czy one dostarczone, to go nic nieob- 
chodzi.

Przecież to zawód dla wszystkich, gdy świń 
nie dostaw ią tych, co są zgłoszone — jedna przy* 
syłka z tego powodu nie odeszła. Ludzi porzą­
dnych, uczciwych, k tórzy wiedzą, co to słowo, oo 
je  dotrzym ali, narazili na  koszt i trud  jeżdżenia 
do Jasła  po próżnicy, niewiele brakowało, byliby 
i 7 z. m. włościanie z niczem odjechali.

A więc włościanie! jeżeli chcecie skuteczni* 
bronić się przeciw wyzyskowi pałczarzy, to na­
uczcie się dotrzym ać słowa, nauczcie się iść tw ar­
do jeden obok drugiego, bo bez zrozum ienia tego, 
popadniecien apowrót w niewolę pałczarzy, którym  
brzuchy rosną od Waszej krwawicy.

Kto obiecał przywieźć świnię, k to  zgłosił 
sztukę, a jej nie przywiózł, ten okrada swoich 
braci, bo ich naraża  na  stra tę  czasu, na zm arno­
wanie się świń drogą, na koszta przewozu. Pa­
miętajcie o tem i nie narażajcie się na  śmiech 
i żarty  pałczarzy!

is z c z ę  jedną trudność mieliśmy przy wy­
syłce trzody 7 z. m. — w ostatniej chwili wete­
rynarz  Kotowicz zapowiedział nam, że go wy­
syłka trzody nic nie obchodzi i znaleźć go nie 
można było, a dotąd przecież się tem zajmował, 
ledwie uprosiliśm y d ra  Pawlikiewicza o potrzebną 
interw encję — dzięki mu za jego obyw atelską po­
moc. Przecież w eterynarz Kotowicz początkowo 
miał należeć do naszej O rganizacji, a teraz na­
raża nas na taki zawód rozbicia wysyłki. Nie- 
chcemy wierzyć, żeby pan Kotowicz bał się pałki 
świńskiej i robił trudności włościanom, z których 
żyje i grosz c ią g rse. Niespodziewaliśmy się tego 
po Tobie, Panie Koto wicr u!

Jeden z zawiedzionych.
** •

Ohcąc p rzy  Bposobności dać obraz zapo­
biegliwości ludu w tej O rganizacji p rzytacza­
my cyfry z urzędow ego zestawienia Ogólnego 
Związku towarzyBtw rolniczych w Austrji. Otóż 
z końcem października zeszłego roku  otw orzył 
ten Związek osobną sekcję handlu bydłem *Vieh- 
verw etungsstelle« na głównej targowicy 8 t  Marx, 
a ta w ciągu roku t  j. do 21 października b. r. 
przeprow adziła sprzedaż 11.086 sztuk bydła za 
łączną kwotę 2 miljonów 547 tysięcy 397 koron 
z całej Austrji, bez używ ania pośredników. Naj­
więcej dostarczyła G a l i c j a ,  bo razem  5462 sztuk 
w ciągu roku, w czem było 4l60 świft, 831 wołów, 
215 owiec, 129 byków, 121 krów, 9 c ieląt Po Ga­
licji najwięcej było bydła z Niższej A ustrji (2287 —
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w tem 489 świń). Z resztą Świn bardzo mało (66) 
wy słały Czechy, jeszcze mniej Kai-yntja (20) i Mo- 

irawy (14), wcale zaś nie wysyłano świń z Górnej 
'Austrji, Solnogroclu, S tyrji i Bukowiny.

Z Gorlickiego.
Jeszcze 27. października br. odbyło się w Gor ­

licach w sali »Sokoła« powiatowe zebranie Kółek 
rolniczych. — Ktoś tam nazw ał to zebranie bar­
dzo licznem, piszący nie może jednakże tej garstk i 
m ieszaniny różnych ludzi nazwać naw et licznem, 
a bardzo szkoda, gdyż na tom zebraniu miała 
być omawiana spraw a, dotycząca wszystkich sta­
nów w powiecie, tak  obszarników  i księży, jako- 
też rolników i wyrobników. Tą spraw ą jest po­
wiatowa O rganizacja handlu bydłem i trzodą 
chlewną — jestto spraw a dla wszystkich bardzo 
doniosła, dlatego musimy bądź co bądź aż do 
skutku nad nią pracować, a zająć się nią m u­
simy my chłopi, skoro powiatowy Zarząd Kółek 
rolniczych popsuł tę sprawę.

Przedew szystkiem  powiatowy Zarząd Kółek 
rolniczych popełnił bardzo wielki błąd w tern 
miejscu, że bez poprzedniego należytego przygo­
towania zwołał zebranie (ale tylko członków Kó­
łek rolniczych), na którem  była ta  spraw a oma­
wiana przez delegata z Tow arzystw a rolniczego. 
Należało przedewszystkiem  rozwinąć gorącą agi­
tację po wioskach między włościaństwem, które 
w takiej organizacji jest głównym czynnikiem, 
bez którego udziału nie można naw et myśleć o ta ­
kiej organizacji, a skoroby już wioski wiedziały, 
na co to ma być ta organizacja, skoroby już 
każdy chłop dobrze wiedział, o co się rozchodzi 
i jakie cele ma taka organizacja — to wtenczas 
m ożnaby już zwołać ogólne zebranie, celem wy­
boru takich ludzi, którzy by się zabrali do zwią­
zania się wszystkich wiosek w organizację i roz­
poczęcia pracy organizacyjnej. A tu naraz ni 
ztąd, ni z owąd chciano niby cudu dokonać z tą 
organizacją, ale to się zupełnie nie powiodło — 
widocznie, że panow ie ze Zarządu albo nie m ają 
zdolności organizacyjnych, albo poprostu  nie od­
czuw ają potrzeby takiej organizacji; piszącemu 
tak się z«aje, że i jednego i drugiego tym panom  
braku je — a zatem po co było ściągać delegata 
z Krakowa.

Kochani Bracia Chłopi! Do tej sprawy, mu­
sim y się my 6ami wziąć, my nie możemy lekce­
ważyć, ani odkładać tej spraw y, gdyż każdy rok 
opóźnienia p rzypraw ia nas o stra tę  ogólną k ilku­
dziesięciu tysięcy koron. B racia Chłopi, pokażm y 
tym  handlarzom  próżniakom , że my mamy p ra ­
wo dyktow ać ceny na targu, a nie oni — nie 
dajm y ze siebie szydzić tym przeliwaczom — nie 
dajm y się okradać dobrowolnie w biały dzień 
z naszej krwawicy. Dzisiaj kochani Bracia, gdy

J*uź m am y sposób na tych wyzyskiwaczy, nie wa­
lajmy się ani chwili, ale rozpocznijmy zaraz 

dzieło lepszej przyszłości.
Obecnie w zimie inamy czasu dosyć, rozw iń­

m y po wioskach agitację, a jeszcze przed wiosną 
będziemy pożywać owoce naszej pracy. Kochani 
B racia bardzo W as proszę, weźcie się do tej pracy,

a z pewnością tego nie pożałujecie, proszę tylko 
zwrócić się po objaśnienia w tej spraw ie dc pod­
pisanego, a z najw iększą przyjem nością służy. 
M ożnaby w ten sposób to dzieło prow adzić: nie­
chaj w każdej wiosce zwoła gm inny Komitet 
P. S. L., a gdyby tego nie było, dwóch lub trzech 
ludzi poważnych, poufne zebranie, na którem  n a­
leży gospodarzy pouczyć o korzyściach takiej 
organizacji i w ybrać jednego lub dwóch delegatów  |
na ogólne zebranie powiatowe, a przy tem zaolię- ,
cić do licznego udziału w powiatowem zebraniu. 
Gdy zostaną delegaci w ybrani, trzeba zaraz do­
nieść ich nazw iska do podpisanego, a skoro pod­
pisany będzie miał nazw iska delegatów z 40 gmin 
natenczas zwoła ogólne powiatowe zebranie, za­
prosi delegata Tow arzystw a rolniczego w K rako­
wie, k tóryby dopomógł do utw orzenia organizacji.

Do pracy więc Kochani Bracia Chłopi, do 
pracy w imię Boże, tak, abyśm y już w zapusty  
mogli wysłać choć dwa wagony nierogacizny.

Szczęść nam  Boże! Ludwik Rybczyk
Siary op. Kopicą ruska.

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banka parcelacyjnego we Łwt ńe
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Z Rady państwa.
(B) Dnia 2 g rudn ia  zaprow adzone zostały w 

P radze  sądy doraźne. Dzień, k ió ry  dla ludzi po 
austrjacku  czujących, miał być wielkiem świętem 
pokoju, stał się przez to pam iątką grozy i p rze­
mocy, jaką  posługuje się panująca w A ustrji 
nacja niemiecka względem wszystkich innych na­
rodowości.

W poprzednim  num erze ^Przyjaciela Ludu«» 
pomieszczoną już została wiadomość o zaprow a­
dzeniu tych sądów i ioh znaczeniu krwawem. Kto­
kolwiek przychwyt&ny zostanie jako uczestnik 
zaburzeń ulicznych, nak łada głową. W dwie go­
dziny po ogłoszeniu wyroku, idzie podsądny na 
szubienicę. Je s t to praw o tak  srogie i surowe, if 
u trzym ać si^ może tylko przez to, że zazwyczaj 
po ogłoszeniu sądów doraźnych następuje spokój 
i trybunał szubianiczny nie ma sposobności do 
wydawania swych strasznych wyroków.

K rok ten, przez rząd  uczyniony, jest ciągle10 
dalszym  walki prow adzonej między Czechami a 
Niemoami. K iedy jesienną sesję Sejmu praskiego 
uniemożliwiła obstrukcja niemiecka, słuszna go­
rycz i oburzenie zapanow ały między Czechu*00 
Dla powodów tak  błahych, iż śmiechu naw et m® 
są w arte (chodziło o zam ianow anie podrzędnego 
urzędnike-Niemca), posłowie niemieccy spowodo^ 
wali zamknięcie Sejmu czeskiego. To też nie dzl^j 
źe wszczęło się odtąd wrzenie, zwłaszcza, że s tu d e o . 
uniwersytetu niemieckiego w P rad ze  jęli * podwo*
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joną bu tą  na ulicach m iasta czeskiego objawiać 
zwycięskie położenie Niemców. W czapeczkach 
•burszowskich, z przepaskam i przez piersi, godzi­
nam i przechadzali się po piewszorzędnej ulicy, 
zaznaczając butnie, czem to oni są i jak  im wszyst­
ko wolno w Austrji. Rzecz jasna, że takie drw iny 
rozgniew ały Czechów; jęli więc prać burszaków, 
co się zowie. Niemcy w krzyk, że ich bardzo boli 
i należy się im specjalna opieka. Zam iast tedy, 
iżby rząd  zakazał poprostu niemieckim studentom  
nkazyw ania się w kolorowych czapeczkach i od­
byw ania w yzywających przechadzek, rząd zapro­
wadził sądy doraźne i stanął przez to po stronie 
Niemców.

Zebranie Izby poselskiej zapowiedziane na 
3 b. m. stanęło przeto w znaku zajść praskich. 
Zdawało się powszechnie, iż wszystkie stronnictw a 
czeskie oświadczą się przeciw rządowi, k tóry  ich 
poczęstował tak wyjątkowem zarządzeniem, ja ­
kiem są sądy doraźne. Tymczasem stało się 
inaczej

Na zgrom adzeniu klubów czeskich, jakie się 
odbyło bezpośrednio przed zebraniem  Izby, uchwa- 
*ono pow strzym ać się od wszelkich kroków sta­
nowczych przeciw rządowi. Czesi są wytrawnym  
1 trzeźwym narodem . W yrozumowali, iż w strzy­
manie praw idłow ego toku obrad, spowodować 
musi rozw iązanie Izby i zarządzenie nowych wy­
borów, które same przez się żadnych zmian nan 
lepsze nie mogą przynieść żywiołowi czeskiemu. 
Wzgląd ten nakazał wstrzemięźliwość, to też, gdy 
b godzinie 11 p rezydent W a j s k i r c h n e r  zagaił 
zebranie, okazało się, że tylko garść radykałów  
czeskich gotową jest -do przeprow adzenia walki 
bezwzględ iej.

Kiedy mianowicie prezydent zarządził, aby 
sekretarze podali do wiadomości Izby treść poczty 
nadesłanej, czeski radykał C h o ć  zażądał, aby 
odczytano dosłownie wszystkie kawałki pisemne, 
jakie nadeszły do prezydjura Izby. Jest to ob­
strukcja, k tórą zdaw na już posługują się w p a r­
lamencie austrjackim . Ilekroć stronnictw u pewne­
mu, raz Niemcom, to znowu Czechom, chodzi o 
wstrzym anie obrad, wnoszą natenczas moc in ter­
pelacji nader rozległych i każą to dosłownie od­
czytywać. Regulam in obrad Izby zawiera miano­
wicie postanowienie, że należy interpelacje w ca­
łości odczytywać. Za czasów daw nego parlam entu 
klerykalnego, kiedy posłowie nie dbali wiele o in­
te rn a  wyborców i interpelacje pojaw iały się bar­
dzo rzadko, odczytanie takiej interpelacji nie za­
bierało wiele czasu. Obecnie, biedy na każde po­
siedzenie posłowie wnoszą po kilkanaście, a na­
wet kilkadziesiąt interpelacji, takie dosłowne od­
pytyw anie zabrać może cały dzień czasu. D latego 

zgodzono się oddaw na już na podaw anie tylko 
treści interpelacji, wobec przepisu regulam inu 
'brad możliwem to jest wszakże tylko wtedy, je-

ani jeden poseł nie zażąda dosłownego od­
czytania. Kiedy więc O h o c  uciekł się do tego 
gródka, prezydent IzLy oświadczył, iż potępia 
próbę wywołania podobnej obstrukcji, a to ze 
Względu na to, że niebawem ma przyjść pod ob- 

dy spraw a powszechnego ubezpieczenia od wy

padków  i niezdolności do pracy. Zarządził przeto, 
iż odczytanie poczty odbędzie się pod koniec po­
siedzenia, przedewszystkiem zaś oddał głos socja­
liście A d l e r o w i  celem rozDOCzęcia obrad  nad  
wnioskiem naglącym Liclitensztajna o załatw ienie 
prowizorycznego budżetu.

To zarządzenie prezydenta stało się hasłem 
sceny burzliwej. R adykali czescy zaczęli wymy­
ślać prezydentowi, ozwały się piszczałki i trąbk i 
hałaśliwo. Okazało się jednak, że garść rad y k a­
łów — było ich wszystkiego siedm iu — nie zdoła 
zatamować obrad. Cała Izba milczeniem odpowie­
działa na krzyki i po kilkunastu  minutach, gdy 
radykali czescy zmęczyli się i ochrypli, zapano 
wał spokój. D yskusja potoczyła się żwawo.

Latem b. r. omawiając parlam entarne roz­
praw y o budżecie państw a na rok i90fc, podaliśmy 
znaczenie i doniosłość tej czynności parlam entu, 
k tóra wyznacza, ile pieniędzy i na  jakie cele rząd  
może uzyć. Ponieważ uchwalenie takiego budżetu 
wymaga wiele czasu w kom isjach i pełnej Izbie, 
a czasu tego pod koniec roku musi zabraknąć, 
dlatego parlam enty posługują się takim  środkiem, 
że uchw alają na przeciąg kilku, zazwyczaj sześciu, 
miesięcy pobór podatków  i niezbędne podatki. 
Nazywa się to budżetem tymczasowym, czyli pro- 
wizorjum budżetowem. Właściwa rozpraw a bud­
żetowa odbyw a się w następnym  roku, w ciągu 
miesięcy, dla których uchwalono budżet tym cza­
sowy.

Rozumie się, że, jak  wielka rozpraw a b ud ­
żetowa, tak  i obrady nad  prow izorjum  budżeto­
wem, służą przedewszystkiem  stronnictwom  p a r­
lam entu do zaznaczenia swego stosunku do rzą ­
du. Mówcy podnoszą główne żądania wyborców 
i społeczeństwa i s ta ra ją  się wpłynąć na postępo­
wanie rządu.

Toczące się obecnie obrady nad  budżetem 
tymczasowym, służą temu samemu zadaniu. — 
W ubiegłym  tygodniu odbyły się zebrania Izby  
w czwartek, piątek i sobotę. Każdym razem  na 
początku posiedzenia radykali czescy urządzali 
koncert na gwizdawkach i trąbkach, ale następnie 
wracał ład potrzebny i różne stronnictw a przez 
reprezentantó w swych składały zasadnicze ośw iad­
czenia. Czternastu mówców v ypowiedziało się w 
ten sposób; ze stron}’ polskiej m ają przem aw iać 
G ł ą b i ń s k i  i S t a p i ń s k i ,  a z pośród Rusinów 
zabrali głos R o m a ń c z u k  i K o n s t a n t y  L e ­
w i c k i .  Obaj opowiadali, że Rusini m uszą u p ra ­
wiać wobec rządu  opozycję, bo im Polacy w Ga­
licji wciąż jeszcze troszkę dokuczają. Skoro tylko 
stosunki się zmienią, to i oąi bardzo A ustrję i 
rząd wiedeński pokochają.

Dotychczasowy przebieg posiedzeń Izby za­
powiada więc, że w najbliższym  czasie spraw y 
pójdą trybem  prawidłowym. Ogólne jednak  poło­
żenie państw a, wewnątrz wobec poszczególnych 
ludów i na  zew nątrz wobec mocarstw i państw  
europejskich, wróży przecież żm udne przejścia. 
R epre entacja polska czuw ać powinna, aby wśród, 
grożącej zawieruchy interesa k ra ju  narodu  na 
szw ank nie zostały narażone.
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krterpelację o sól wnieśli nasi posłowie w par- 
lamencie do kierowników m inisterstw a skarbu  i 
bołei, zapytując, czy gotowi są oni wydać zarzą­
dzenia, którebr spowodowały istotną popraw ę 
|afco4ei i sprz edaży soli Kuchennej w Galicji za- 
dwchiiej; dalej zarządzenie w spraw ie rozszerzę- 
:a ła  kopalni w Wieliczce, w spraw ie zniżenia ta­
ty* kolej owych dla przewozów na korzyść krajo- 
.wago aarząoa soli. In terpelanci żąda ją  w końca 
■nianiiwie sprzedały soli p rzez składy kolejowe, 

m oddania eatej sprzedaży soli w Galicji w za- 
n a .  Wydziału krajowego.

S H a ° lo
4«Je Bank parcelacyjny we Lwowie 

'od wUaiak oeaczędności mniejszych, niż 5.000 K, 
•  od wyższych n a tę kwotę płaci większy pro- 

oant wedle umowy
a A  d o  7 J b

M ile k  rentowy opłaca Bank sam z własnych 
funduszów.

Strejk czeskich dzieci.
Aż tego środka niezwykłego musieli się chwy- 

d f  Czesi, by zmusić rząd  do przestrzegania usta­
w y o zakładaniu szkół, k tó rą  dotychczas wyko­
nyw ano jedynie na korzyść Niemoów, zam ieszku­
jących  Czechy. J e s t bowiem w yraźnie przepisane, 
■e mniejszość narodow a ma praw o żą <ać osobnej 
szkoły dla swoich dzieci z ojczystym  językiem  
wykładowym, jeśli tylko w gminie tej jest odpo­
w iednia liczba dzieci w wieku szkolnym. Gdzie 
■ffiemcy m ają większość, tak  oni tej ustaw y się 
n ie  trzym ają i m niejszość czeska musi czekać 
n aw e t po 3 la ta  na  odbycie jednego posiedzenia 
kom isji, aby  założenie tej szkoły uchwalono. Jeśli 
,zaś gdzie uda się Czechom wreszcie wywalczyć 
szkołę, to znowu latam i całemi trzeba ubijać się 
o rozszerzenie jej na więcej klas, lub o możliwy 
budynek.

Obliczono, że skutkiem  tego przeszło 30.000 
dzieci czeskich musi chodzić do niemieckich szkół, 
'a rząd  doo tym względem idzie na  rękę Niem­
com Wobec tego czeski Komitet szkolny wezwał 
rodziców, by dzieci swoich do takich szkół nie 
posyłali i rozpoczął się ten niezw ykły u nas strejk  
dzieci. Od 1 g rudn ia  około 15.000 dzieci czeskich 
pozostało w domu, a tylko znikomo m ała liczba 
rodziców czeskich hasła strejkow ego nie usłuchała, 
ap . w B rix  na 977 dzieci tylko 39 poszło do szkc- 
ły  — wobec tego wszędzie tam nankę przerw ano. 
W ostatnich? dniach rząd  przyrzek ł wybudować 
W tych okolicaeh na  razie 6 szkół czeskich — 
prawdopodobnie więc strejk  nstanie niebawem.

0 Bośnię i Hercegowinę.
Zapew ne nie przew idyw ał rząd  austrjacki, 

ile sobie piwa naw arzy  przez aneksję obu tych 
prowincji, a teraz naw et w jednem  ze sprzym ierzo­
nych państw  — we Włoszech — omal nie przy­
szło do rozbicia trój przym ierza, cóż dopiero mó­
wić o dalszych mocarstwach, k tóre niem al bez 
w yjątku oświadczają się ze sym patjam i <lla Serbji.

W parlam encie włoskim przy  debacie o po­
lityce zagranicznej tego królestwa padły dla Au- 
strji bardzo nieprzychylne słowa z u st byłego 
m inistra Fortisa, k tóry  w prost żądał, aby A ustrja 
zaprzestała dalszego zbrojnego posuw ania się ku 
granicy bośniackiej, jeżeli p ragn ie utrzym ać na- 
c łu  tró jp rzy  mierze z Włochami. W prawdzie star 
nowisko Fortisa  nie uzyskało zgody większości 
parlam entu, bo ta pochwaliła politykę swego mi­
n istra  spraw  zagranicznych Titoniego — ale w każ­
dym razie znam iennem jest to bardzo, że na cały 
naród  włoski w razie potrzeby A ustrja liczyć nie 
może. N atom iast d rug i sojusznik z trój przy mie­
rzą  — Niemcy — przez usta  kanclerza Piłow a przy ­
rzekł jej bezw zględną pomoc i w ytrw anie w przy ­
mierzu.

Z dalszych państw  niewyjaśnionem  jest je­
szcze stanow isko Rosji. Aneksji Bośni ona jaszcze 
nie uznała i trw a przy tem, aby o ten rozstrzy ­
gnęła konferencja mocarstw, a gdyby konferencji 
nie chciała się tą  sp raw ą zająć, Rosja -.ażądft 
odszkodow ania dla państw  na Bal kanie, obecnie zaś 
nakłan ia Serbję i Czarnogórę .do rozw agi i spokoju.

P rzed  dalszeni zbrojeniem  miały A ustrję 
przestrzedz 3 państw a: Anglja, F rancja  i Rosja, 
coby znaczyło, że w przeciwnym  razie będzie 
miała z niemi do czynienia. Ale politycy u trzy ­
m ują, że mimo w szystko do wojny większej nie 
przyjdzie, w którejby i te państw a wzięły udzia ł 
G dyby R osja zagroziła zbrojnem  wmieszanie® 
się w całą tę oprawę, Niemcy, pozostający w przy­
m ierzu z A ustrją, m usiałyby przystąp ić  do mobi­
lizacji u siebie, aby pomódz A ustrji, a Rosja o to 
gamo m usiałaby się zwrócić do Francji, w której 
interesie wojna rosyjska nie leży, bo naraziłaby 
i tak  już nadszargano fundusze Rosji, winnej 
kilkanaście m iljardów Francji.

A tymczasem na granicy serbsko-czarnogór* 
skiej pierw szą walkę już stoczono. Serbskie od' 
działy powstańcze podobno są już na te rj torju®  
Dośniackiem, a jeden z oddziałów  czarnogórsk iej 
n a  granicy napad ł n a  patro l austrjacki, ułożony 
z 6 ludzi, z k tórego padło trupem  3 żołn ierz! 
i oficer, Czarnogórców 34 zabito, Pogłosce tej 
rząd  zaprzeczył, a śmierć oficera wytłumaczy* 
samobójstwem... Takie sam e potyczki krwaw4 
z ofiaram i w ludziach podobno stoczono taki* 
w innych okolicach nadgranicznych. Do kilku 
dzin chłopskich w Dolnej A ustrji przyszły  zawis* 
domienia, że synowie ich, wysłani nad  gran ie j 
łub  służący w Bośni, u m a rli P rzed  kilku dnia®* 
były jeszcze od nich listy, więo nie chorowali 
padM pewnie w starciu  jakiem  nadgraniczne®*

Rząd austrjacki ogłosił, że mobilizacji d® 
-tyehczas jeszcze wcale nie urządził, bo nie w*\
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zwano pod broń ani jednego żołnierza-rezerwistę, 
pozostającego obecnie w cywilnym stanie, a je­
dynie wzmocniono załogę w Bośni przez w ysła­
nie będących pod bronią bataljonów . Do prze­
znaczonych już pułków z 15 korpusu dodane być 
m ają jeszcze inne, takżo kilka szwadronów kon­
nicy, kilka kom panji pijonierów, arty lerji górskiej 
i obrony krajow ej — numerów jednak  tych puł­
ków nie ogłoszono jeszcze publicznie. Pow iadają 
też, że jeśli wojna ma być, to aż na wiosnę.

p r  Ostrzeżenie S
Zw racam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

lałożony niedawno w Krakowie (w R ynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym* — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
•  e l a c y j n y m  w e  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludowego — lud więc 
nie powinien zw racać się do niego z takiem  za­
ufaniem, jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego Banku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
Sądowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd wprowadzani.

Księgi gruntowe.
(Ciąg dalszy)

Jak o  pam iątka po tych pom iarach pozostały 
tek zwane przez chłopów patry je , to jest albo na 
Pagórku, albo w lasach na drzew ach umieszczano 
krzyże z deszczółek; służyły one jako pewne usta­
lone punkta, od których pom iary rozpoczynano; 
w języku naukow ym  nazyw ają się te znaki tryan- 
gulacyjnemi.^a na każdej mapie katastralnej ozna­
czone są te miejsca trójkątam i. Kto tylko na ina- 
pło troszeczkę się rozumie, a zobaczy taki trój- 
kącik, to każdy starszy  człowiek potw ierdzi mu 
tę okoliczność, że aku ra t w tem miejscu stała 
P«tryja. Otóż n a  podstaw ie tych pomiarów w yry­
sowano tak  zwane m apy katastralne, gdzie każda 
thoćby najm niejsza parcelka jest osobno uw i­
doczniona i oznaczona je st osobnym numerem. 
Do tych m ap dorobiono tak  zw any protokół par- 
scłacyjny, w którym  wpisane są wszystkie parcele 
• d  l ‘ aż do końca, uwidocznione, na której karcie 
■ apy  parcela ta  się znajduje, kto jest jej właści­
cielem i ile obszar jej wynosi.

Około roku 1860 sporządzono popraw ianie 
Jych pom iarów katastralnych, następnie sporzą­
dzono dla każdego posiadacza tych parcel ono- 
Pny arkusz posiadania i te arkusze posiadania 
Wraz z m apam i katastralnem i doręczono naczelni­
kowi R ad gm innych z poleceniem, ażeby w gnii- 
Sie zbadano, czyli te arkusze posiadania i mapy 
sgodne są z rzeczywistością i aby następnie wszel­
kie dostrzeżone błędy i niedokładności w ykazano 
lub też podpisano poświadczenie, że papiery  te 

dobre i zgodne z rzeczywistością. Zarazem

o tem nagadano wójtom do uszu, jak  wielką b iorą 
na siebie odpowiedzialność, gdyby na  mapie ja ­
kiekolwiek uszkodzenie zrobiono i tak ich w ystra­
szono, że praw ie każdy wójt przyniósłszy te p a ­
piery  do domu, zam knął je mocno w skrzyni na 
spodzie i nie wspomniawszy o nich nikomu, od­
dał je po upływie term inu nienaruszone z po­
świadczeniem, że są zupełnie dobre i zgodno 
z faktycznem  stanem  posiadania. Czy pierw otne 
zdjęcia były zupełnie dobre i zgodne z rzeczy­
wistością, to trudno  teraz przesądzać, wiadomo 
mi wszelako, że w jednej gminie opuszczono 
w mapie katastralnej w zupełności jedną całą rolę, 
a nadto w niektórych okolicach Galicji lud, wi­
dząc pojaw iające się błędne ogniki na polach, 
powiada, że to są dusze pokutujące tych m ierni­
ków, co źle i niesprawiedliw ie g ru n ta  mierzyli.

Otóż gdy dla Galicji zakładanoonow e księgi 
gruntow e, postępow ano w ten sposób:

Z archiwum map katastralnych  we Lwowie 
nabyw ano te pierw otne m apy katastralne, a na 
podstaw ie popraw ionych sporządzono m apy dla 
sądu, z protokołów parcelacyjnych i arkuszy  po­
siadania sporządzano spis posiaałości, spis posia­
daczy, zapiski posiadania, spis domów i na  pod­
staw ie tego m aterjału  zakładali kom isarze h ipo­
teczni księgi gruntow e. Zależało tu bardzo  dużo 
od kom isarza hipotecznego, władze przełożone 
nagliły, aby robić jak  najprędzej, a wiadomo jest, 
że »kto się zbyt kwapi, ten się poszkapi«, a i »co 
nagle, to po djable«. — Mierników pozw alano 
tylko w w ypadkach wyjątkowych przybierać, to 
też kom isarze hipoteczni i ich pisarze mierzyli 
po polach i wrysowywali do map hipotecznych 
dostrzeżone zmiany, a to nie musiało w p ljnąć  na 
dobroć dzieła, bo jak  przysłowie mówi, »za tanie 
pieniądze psi mięso jedzą«. Już  przy zakładaniu 
tych nowych ksiąg gruntow ych wiadomem było, 
że niektóre księgi nie odpow iadały rzeczywistemu 
stanowi, ale z góry  nakazyw ano, aby roDió jak  
najprędzej i tak  też robiono. Że parcele na  m a­
pach nie wszędzie wyglądały tak, jak  na gruncie, 
to zdarza się dosyć często.

W jednej gminie naprzyk ład  chłop jeden 
a nazyw ał się Gunia, rozparcelow ał caiy swój 
g ru n t pomiędzy kilku kupicieli, k tórzy się na  
miejscu faktycznie pomiędzy sobą podzielili i każ­
dy posiadał swój osobny, odrębny kaw ałek. Na 
kupno to mieli nabyw cy pisemne kon trak ty  k u ­
pna i sprzedaży. Otóż gdy odbyw ała się' tak  zw ana 
ream bulacja, geom etra do gm iny tej zjechał, nie 
nie poszedł na miejsce, ale podział Guniowski 
na mapie uskutecznił na podstaw ie kontraktów , 
a mianowicie każdy kupieiel przedłożył swój kon­
trak t i on na podstawie tych kontraktów  w ryso­
wał do m apy każdem u tyle morgów, na ile kon­
tra k t opiewał. P rzy  zakładaniu  księgi gruntow ej 
okazało się wszelako, że parcele na  ziemi w yglą­
dały inaczej, aniżeli na m apie i potrzeba było 
mapę poprawiać.

Zresztą w okolicach rów nveh szło jako-tako, 
ale zupełnie fałszywie założono księgi gruntow e 
w okolicach górzystych. A wina leży w tem, że 
wsie, położone w okolicach górzystych, praw ie
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wcale nie były  zream bulow ane i dlatego stan 
faktycznego posiadania nie był na m apach uwi­
doczniony. W okolicach górskich, a w szczegól­
ności, — jak  mi to dobrze wiadomo — w gmi­
nach, należących do sadu powiatowego w Żywcu 
i w Milówce, w czasie zakładania nowych ksiąg 
gruntow ych przedstaw iały  się m apy katastralne 
w taki sposób:

Środkiem  wioski płynie potoczek, a po oby­
dwóch stronach potoczka są budynki mieszkalne 
i gospodarcze. Koło domów są parcele gruntow e 
t; h bardzo małe, że praw ie na żadnej nie zmieści 
się ten numer, którym  parcela ta  jest oznaczoną. 
Im  dalej od domów w pole, to parcele gruntow e 
są  coraz większe, a już tak  mnioj więcej w po­
łowie zarem bka rozpoczyna się jedna ogrom na 
parcela, cu na mapach zupełnie tak wygląda, 
jak b y  leżały obok siebie połcie słoniny. Faktycz­
n ie atoli wszystkie g ru n ta  orne są fizycznie od­
dzielone i każdy właściciel posiada swoje parcele, 
a  tylko położone w lasach polany i pola są nie- 
podzielone, stanow ią wspólną własność i jako takie 
m uszą pozostać. Otóż rnimo faktycznie istnieją­
cego fizycznego podziału, tworzono p rzy  zakła­
daniu  nowych ksiąg gruntow ych wspólności, bo 
tak i by ł rozkaz z góry. A więc np. góral w So­
po tn i figuruje w re jestrze  jako  właściciel kilku, 
k ilkunastu , a naw et kilkudziesięciu wykazów hi­
potecznych i m yślałby kto, że to Bóg wie jaki 
bogacz, a tymczasem jest on w jednym  wykazie 
zaintabulow any za właściciela sam jeden, a w dal­
szych w ypadkach jako współwłaściciel w częściach 
idealnych — chociaż wspólności nie ma. Stan taki 
trw a praw dopodobnie do dnia dzisiejszego, bo 
w ątpię, czyli tam ream bulacja się odbyła, a do 
pow ątpiew ania mam podstaw ę wobec następu ją­
cego wypadku. (O. d. n.)

m m  v w p p w s p p p p w p w

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki -jako  oszczędności swoje

w Banku parceiacyjnym we Lwowie.

O K R U S Z Y N Y .
Poseł Audrze* Kędzior, ludowiec, dyrektor 

k rajow ego b iu ra  m elioracyjnego, za zasługi poło­
żone około popraw y rolnictwa przez drenow anie 
gruntów , regulacje potoków itp.. o trzym ął odzna­
czenie przez nadanio mu ty tu łu  ^radcy dworu*. 
Je s t to ty tu ł bez żadnych dochodów. Poseł Kę­
dzior, k tórego nazw isko w dziedzinie p rac  meljo- 
ra^yjnycli słynie na cały świat, nie potrzebow ał 
tego odznaczenia, bo się sam swoją pracą na j­
bardziej i najlepiej odznaczył.

Zebranie założycieli „Gazety powszechnej", któ ia  
ma zacząć wychodzić w Krakowie jeszcze przed 
Nowym Rokiem, odbędzie się w K rakowie 13 bm. 
»U azeta powszechna* będzie nieurzędow ym  rze ­

cznikiem codziennym spraw  Polskiego Stronnictw a 
Ludowego.

Krakowskie Koło Kościuszki „Szkoły Ludowej"
znano Wam dobrze z rzutkiej swojej działalności 
oświatowej, k tó rą  w niem prow adzą od lat kilku 
głównie akadomicy-ludowcy, odbyło w ubiegłym  
tygodniu roczny obrachunek zo swoich robót 
i odnowiło Zarząd Koła. Weszło do Koła kilka­
dziesiąt osób z grona krakow skich ludowców, 
którzy p ragną  pracow ać na polu ośw iaty ludo­
wej, a kilku z nich w ybrano do Zarządu Koła.  ̂
Na jego czele stanął dzielny pracow nik z Koła 
bocheńskiego przed trzema i czlcrem a laty, a po­
tom z Krakowa, profesor O r <1 y ń s k i, którem u 
do pomocy dodano akadem ika Jan a  Ocłronia, ja  
ko wiceprezesa — nad to  w ybrano z akedemików: 
D utkę F ranciszka sekretarzem . Iskrę A ndrzeja 
skarbnikiem , Piaseckiego Czesława, zastępcą se­
kretarza, M atyska Józefa zastępcą skarbnika, 
a Jużkiew icza Jan a  i P lutę Tom asza członkini 
Zarządu. Ze starszych zostali nimi: profeso
row ie: Dubiel, Ju ra  i Krajewski, kom isarz kole­
jowy dr. Świgost, tudzież dwie kobiety: Btączko- 
wa i Wąsowiczowa. Komisję kontrolującą tw orzą: 
inspektor kolejowy dr. Wróbel, urzędnik pow ia­
towej Kasy oszczędności K rzysztoń i akadomik 
Czarnecki. — Koło Kościuszki już w najbliższych 
dniach przypom ni się wsiom i do niego też zw ra­
cać się trzeba, gdy  kto gdzie zechce Czytelnię 
założyć lub potrzebuje wogóle jakiejś poraciy 
w spraw ach oświatowych.

Zarazem  prostujemy adres Koła, podany 
w K alendarzu wedle starego m ieszkania na ulicy 
Karmelickiej — obecnie przy ulicy Reformackiej 
1. 3 naprzeciw  kościoła Reformatów.

Czytelnia akademicka im ienia Adama Mickie­
wicza w Krakowie, g rupująca w sobie młodzież 
ludową, uczącą się tu na Jagiellońskiej akademji, 
nowym prezesom swoim w ybrała ludowca d ra  
G o f r  o n  a, chłopskiego syna, którem u niedawno 
składaliśm y życzenia z pow odu uzyskania tego 
stopnia naukow ego z filozofji. Po ukończeniu 
tam tych nauk  zapisał on się na praw a i zabrał 
się teraz do roboty wśród brac-i-akademików —■ ; 
jeszcze raz więc Szczęść Bożo! - wszystkim.

Kłamstwa pana Hawiickiego. Na wiecu w  Jaśle . 
bredził on, że poseł S tapiński obiecywał, iż dwu- 
typowych sem inarjów nie będzie, że się o to Koło 
polskie usilnie będzie starać - a tymczasem rząd ' 
sobie z tego nic nie robi, bo nowozałożone semi- 
narjum  nauczycielskie w Rudniku jost takiom 
właśnie gorszeni, dla chłopów tylko. — Otóż to 
wszystko jest kłamstwem, bo spraw ę dwutypoj 
wych sem inarjów  wstrzymano, a co do Rudnika 
to najlepszy dowód w tem, co na otw arciu tego 
sem inarjum  powiedział imieniem rządu  inspektor 
krajow y Tokarski, określając cel zakładu, przy* 
czom zaznaczył wyraźnie, iż mylnem jest zapa* 
trywanio, jakoby sem inarjum  w R udniku miało 
być zakładom niższego typu, kształcącym  jedynie 
nauczycieli dla szkól wiejskich, gdyż uczniów*®- 
jego będą pod każdym  względem zrów nani z wy* 
chowankam i innych seminarjów, czy z Krakowft 
czy ze Lwowa pochodzącymi.
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A więc spaliło na panewce wszechwiedzący

{lanie nauczycielu i zakapturzony autorze szka- 
ujących S tapińskiego korespondencji niby to 

z Jasła  w »Kurjerze« i sGazecie ludowej*...
W sprawie mleczarskiej. W ydział Galicyjskiego 

Tow arzystw a Mleczarskiego Kraków, ul. św. Jan a  
L. 2 — zwraca się do kierowników i pomocników 
mleczarskich o w skazanie dokładnych swych adre­
sów w celu zaprow adzenia ewidencji, oraz poro­
zum ienia się przy przeprow adzeniu ekonomicznej 
akcji, dotyczącej ich bytu.

0 sklep Kółka rolniczego. N ajpierw  dziękujemy 
naszem u B ratu  z Myślenickiego, Józefowi Raty- 
sławowi za życzenia za »Szczęść Boże* w na­
szej tu taj organizacyjnej robocie. Niesporo ona 
jednak idzie, chociaż praw dziw ych ludowców 
w B orysław ia jest ogrom na siła, a o tej sile 
można mieć wyobrażenie z tego, że do prenum e­
ratorów  naszej" gazetki ^Przyjaciela L udu i p rzy ­
chodzi co tygodnia więcej, jak  200 sztuk, a je­
dnak na tyle ludowców, co nas  tu  jest, to po­
winno przychodzić nio dwieście, ale cały tysiąc 
> Przyjaciela*. My do tego dążym y i spodziewamy 
się, że to się nam uda. — Prócz kom itetu poli­
tycznego chcieliśmy założyć jakieś towarzystwo, 
któreby nietylko politykę" miało na uwadze, ale 
także i dopomożenie m aterjalne dla swoich człon­
ków, by to tow arzystw o staw ało w obronie tych, 
co do niego będą należeć i by swoim członkom 
dopom agało w wyszukiwaniu pracy, a szło im 
także z poradą i pomocą czy to w jakiejś sp ra ­
wie procesowej, czy w jakiejś prośbie do urzę­
dów W idziało nam  się, że najlepszym  takim dla 
nas jako  włościan • robotników  stowarzyszeniem  
byłoby założenie »Kółka rolniczego* a to dlatego, 
że sta tu ta jego dozw alają w szystko to tak  u rzą­
dzić, jak  nam tu  jest po trzeba dla celów ośw ia­
towych i wzajemnej pomocy praw nej, a nadto  
że moglibyśmy sobie pom agać i w naszych po­
trzebach codziennych przez założenie sklepu 
Kółka rolniczego.

K ierując się tem postanowieniem  wysłaliśmy 
obszerne podanie do Głównego Z arządu  Kółek 
rolniczych do Lwowa, nie przypuszczając nawet, 
te ztam tąd będą robić nam  przeszkody. Główny 
Zarząd w prawdzie dał nam  pozwolenie na  zało­
żenie Kółka rolniczego, ale nie zgodził się na  to, 
by Kółko zakładało sklep, bo by taki sklep mu 
*iał upaść w miejscu kopalnianem . Że upad ł taki 
■klep w Schodnicy, to było to równo z upadkiem  
kopalft, a także przez złe kierownictwo w osta­
tnich czasach i wskutek w yjazdu osób, k tóre Kół­
kiem się opiekowały. D rugim  zarzutem, że sklep 
Kółka w Borysław iu nie u trzym a się, jest ten, że 
j®ki sklep udziałow y już istniał i zbankrutow ał.

do tego sklepu nie będziem y mówić, bo nie 
baszą rzeczą je st rozbierać cudze grzechy, a je- 
■■ose i dlatego nie będziemy o nim pisali, bo 
■klep ten nie był założony pod firm ą Kółka rol- 
biczego, więc i dowodem nie może być żadnym. 
Jednakże tak  sobie tę spraw ę przedstaw iam y, że 
Właśnie teraz dopiero pouczeni o błędach, k tóre 
pow odow ały  upadek tych sklepów, możemy go 

u ło ż y ć , by bankructw a nie było, to  je s t za­

prowadzić to wszystko, cóby zabezpieczało udziały 
członków, a więc utworzenie funduszu żelaznego, 
k tóry  by dał się łatwo wypełnić do wysokości 
w kładek w czasach, gdy sklep byłby w najpiękniej­
szym rozwoju.

My sądzimy, że Zarząd Kółek rolniczych 
nie może się ograniczać w swej pracy  tylko 
do wiejskich miejscowości, ale w rów nej opiece 
i uw adze mieć i 4? miejscowości w kraju, gdzie 
ten lud wiejski w większych grom adach pracuje. 
W ym aga to może nowej i innej pracy, nowych 
doświadczeń, ale zaniechać tego naw et nie wolno.1 
Takie miejsca, a sa niemi w szystkie miejsca prze-, 
myślowe, na rów ni pow inne być traktow ane, 
z gm inam i wiejskiemu Rozumiemy, że stare, utarte" 
drogi są najwygodniejsze, ale gdy  się chce postę­
pować, trzeba i nowe drogi budować. My jednak  
z Głównym Zarządem  K ftek rolniczych wojować 
nie chcemy, godzimy się więc n a  to; co nam ift 
teraz daje. P rzystępujem y do założenia Kólks 
rolniczego bez sklepu, nie zrzekam y się jednak- 
myśli założeń ia jego w przyszłości, a  dopiero, 
pracą i wynikiem tej pracy  w Kółku chcemy p rze  
konać Główny Zarząd, że i sklepem dobrze go­
spodarow ać będziemy. Stanisław Haluch

sekretarz.
Starostwo w Rititow U zapytujem y, co się. 

dzieje z podaniem  W alentego Tadli z D jlągó  rfei 
o odszkodowanie za ćwiczenia w ojskowe? O dbył 
on je w sierpniu  i zaraz wniósł podanie, inni 
z tej gminy otrzym ali już — a on nic. Czy musi 
się koniecznie iść z tą  spraw ą do wyższych władz?! 
Jeśli ew entualnie nie ma on w arunków j!)potrze- 
bnych, to mu napiszcie, niech nie czeka darem nie, 
ale w każdym  razie odpowiedź na piśmie się 
n a ie i j .

Ckargi na konduktorów kolejowych ze strony 
włościan pojaw iają się nie od dziś — tylko, że 
lud potulny i niepoi adny nie wie, gdzie się z tem 
zwrócić i wiele puszcza płazem. Jedną taką  sp ra ­
wę opisaliśmy przed kilku tygodniam i, teraz do­
noszą nam  znowu o innej, jeszcze daw niejszej, 
bo z końca m aja br. Oto zażalenie:

»Jadąc z K rakowa w kierunku Ropczyc no-, 
cą, wsiadłem do przedziału I I I  klasy, gdzie już 
było dwoje ludzi. P rzyszedł konduktor i w yprosił1 
mpie ztam tąd, że tam nie wolno siedzieć. Dałem 
mu 40 halerzy, aby mnie tam zostawił, bom znu­
żony był i dwie noce nie spal — a on mnie wy­
prow adził na  kory tarz  i tam posadził na ławeczce 
przy wychodku. I tak  całą podróż kawęczałem . 
Żehym  mu był dał 2 korony, możeby mnie zo­
staw ił w tym  przedziale, lub dał inny osobny 
kąt, jako  tym dwojgu, co mu się pewnie opłacili. 
Możeby też władze kolejowe wysłały ze cztorech 
przebranych  i tajnych szpiclów policyjnych no­
cnymi pociągami, aby wy chwytać tych łapowników.

Józef Joachim.
Nadużycie władzy nauczycielskiej. W powiecie 

jasielskim , w gminie W rocanka z braku  budynku  
szkolnego, rozpoczęła się nauka dopiero w paź­
dzierniku. I  do tej to szkoły zapisała pew na wdo­
wa syna najm łodszego, 7 la t liczącego, iby się  
czegoś nauczył i by t później pożyteczny krajo^g
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i rodzinie. Po dwóch tygodniach nauki, pewnego 
dnia w ypuścił— jak  zwykle — nauczyciel, dzieci na 
pauzę, i dzieci jak  dzieci, powychodziły na ko ry ­
tarz i k tóreś z nich krzyknęło głośniej, że pan 
nauczyciel to usłyszał. Po powrocie do klasy pyta 
się, które z nioh tak  krzyczało, a dzieci bojąc się 
złożyły winę na Radonia, choć to nie było p ra ­
wdą, nauczyciel niepoham ow any w swojej złości 
bije chłopca po głowie i jeszcze to mało było, 
ciągnie go do drugiej stancji, kładzie na krześle 
i sypie rózgi, ile się mu podoba, bierze za ram io­
na i wyrzuoa do klasy. Po nauce przyszedł chło­
piec do domu już chory i mówi, że go nauczyciel 
zbił, a jak  go kładł na krześle, to go już w krzy­
żach ukłuło — i po tych słowach kładzie się do 
łóżka, z którego już więcej nie wstał. Po tygo­
dniowej chorobie oddaje dziecko swego młodego 
i  zdrowego ducha Bogu, przez co traci m atka 
wdowa swoją pociechę i- p rzyszłą podporę sta­
rości. J. K.

(Spraw y tej płazem puścić nie można, ale 
zaskarżyć nauczyciela — nie wolno mu dziecka 
uderzyć choćby raz tylko, a co dopiero tak pobić 
śmiertelnie!).

Skazanie hyjeny wyborczej. W Jedliczu (pow. 
Krosno) Komitet gm inny P. S. L. miał bardzo 
trudne  zadanie przed  wyborami do R ady p ań ­
stwa, gdyż u nas istnieje hyjena wyborcza Mojsze 
Schainbach, k tóry  bardzo p ragnął w ybrać posłem 
w naszym  okręgu Paw ła Nawrockiego z Odrzy- 
konia i nie przebierając w środkach, przekupstwom  
i  niedozwoloną agitacją p a rł do tego. Nadm ienia­
my przytem , że jest to hyjena wyborcza od lat 25, 
że przy każdych wyborach intrygował, a dalej 
że jako radny  gmiuny siał niezgodę w całej gmi­
nie. Uchodziło mu to do czasu bezkarnie, aż 
w roku 1907 nasz Komitet gm inny postanow ił 
zdem askować go i rzeczywiście wyłapano go na 
przekupstw ie wyborców i oddano spraw ę do pro- 
ku rato rji do Jasła. Na rozpraw ie w styczniu 1908 
został zasądzony na 4 tygodnie ciężkiego więzie­
nia i u tra tę  obyw atelstw a na la t 6, a zaś żona 
.jego za fałszyw e zeznanie 3 tygodnie. Pomocnicy 
iego, których tu nie wymieniamy, tym razem 
uszli cało, może dlatego, ażeby mieli czas do upa- 
m iętania. Obecnie Schainbach odsiaduje karę i ma 
czas do rozm yślania, że dziś lud zorganizow any 
w P. S. L. nie pozwoli na to, co się działo przed 
Jaty. Jego p ro tektorzy  płaczą łzami boleści za 
swoim ukochanym  Mośkięin, a jest u nas takich 
protektorów  dość, same wybitne osobistości. Jak  
powróci Schainbach, to jego zacna połowica pój­
dzie na rozm yślanie także na 3 tygodnie.

M. S. W. G.
Oto jest dobra pani. W łaścicielka dóbr Jasie- 

nica-Orzechówka p. W ysocka rozparcelow ała do­
b ra  Orzechówka, składające się z przeszło 200 
morgów, ale w taki sposób, by z togo skorzystali 
tylko sami gospodarze a nie żydzi. P rzyjęła ka­
żdego kto się tylko zgłosił do kupna, choćby 
jednego morga, po zgodzie zaraz kupujący g run t 
objął w fizyczne posiadanie, a wypiacał czasami 
do 3 lub 4 la t i to po ile go było stać, p rzy  o- 
Statniej racie przystępow ał do kontraktu . W taki

sposób z tych przeszło 200 morgów pozostało 64 
morgi i zabudow ania, do których już kupicieli 
brakło. Ale posmakowało to żydkom i chcieli ko­
niecznie tę resztę zakupić, jednak p. W ysocka im 
stanowczo odmówiła, a przyjęła spółkę gospoda­
rzy, a mianowicie Jan a  Krupę, Józefa Preisnera, 
Józefa Studolaka, Jana Gierlac.ha i Szczepana 
Krzysika, którzy w roku 1905 resztę kupili, zło­
żyli połowę pieniędzy i zaraz tego dnia oddano 
im w posiadanie fizyczne, a w r. 1908 31 paździer­
nika złożyli resztę pieniędzy i tego dnia o trzy ­
mali kontrakta. W taki to sposób cały folw ark 
rozkupili gospodarze przeważnio z gminy Orze­
chówki. Otóż myślę, że czytelnicy »Przyjaciela 
Ludu* poznają dobre serce tej zacnej Pani, że 
gdyby była chciała sprzedać żydom, toby miała 
pieniądze z góry razem, a nie zbierane przez lat 
kilka, sam procent od tych pieniędzy przez tych 
kilka lat coby uczynił. Ale p. W ysocka uważała 
jodynie na to, by ta polska ziemia dostała się 
w ręce polskiego chłopa — to też chłop umie być 
wdzięczny i publicznie jej za to dziękuje.

Józef Preisner 
w imieniu gospodarzy.

Za zjednanie
nowych 10 prenum eratorów
którzy dotychczas jeszcze »Przyjaciela* nie prenu­
merowali, a od których c a ł o r o c z n ą  prenum e­
ra tę  na r. 1909 prześle nam kto z naszych P rzy ­
jac ió ł— dajem y w nagrodę 10 książek powieściowych 

w 12 tomach,
za 5 nowych prenumeratorów — 5 powieści w 6 tomach

i opłacamy pocztę.
Powieści te odnoszą się częścią do polskich 

stosunków ludowych i innych słowiańskich naro­
dów, częścią zaś są to zajm ujące opow iadania 
z różnych stron świata. Stanowią one zaczątek 
bardzo pięknej bibljoteki domowej i nieocenione 
będą na długie wieczory zimowe.

Jubileusz papieski w Bielanach ad Kęty. Uroczy' 
stość poprzedziło w sobotę nabożeństwo dla dzia­
twy szkolnej, a w niedzielę uroczysta suma, przed 
którą miejscowy ks. proboszcz wypowiedział kaza 
nie. Po południu w pięknie przystro jonej sali 
sgminnej gospody katolickiej« odbył się wieczo­
rek, urządzony staraniem  nauczyciolstwa. Z® 
względu na  szczupłość sali program  wieczorku 
powtórzono dw ukrotnie, najpierw  dla dzieci szkol­
nych z Bielan i Łęk, potem dla starszych. K9' 
kanonik wyjaśniw szy cel uroczystości, opowiedział 
życiorys P iusa X. Następnie program  wieczorki 
wypełniły śpiewy i deklam acje dziatw y szkolnej' 
która na ostatek odegrała *Powrót taty* A. Mj* 
ckiewicza. Po wieczorku ludność całej parafj' 
z lampionam i p rzy  w ystrzałach moździeżowyc" 
śpiew ając nabożne pieśni, urządziła pochód prze*
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wieś, a we wszystkich domach pozapalano w o- 
knach świece, w oknie wieży kościelnej jaśniał 
jio rtre t P iusa X. A. T.

Wszystko u żyda. O ryginalny list o trzym a­
liśmy z prośbą o wydrukowanie, k tóry też bez 
zmiany przytaczam y:

^Przewielebny księże Ruszelu! Przepraszam  
Was serdecznie, że jestem zmuszony do W as list 
pisać aż przez naszą gazetkę donieść Wam, że 
W asza praca 18-letnia w Łękach idzie na  marne. 
Pam ięta każdy, jakeście nawoływali, żeby nie 
chodzić do żydów, żeby wesela nie odpraw iały się 
u żydów w karczmie, żeby kum y z nowonarodzo- 
nem nie wstępowały do żydów i dzięki temu 
wszystko ustało za Waszej bytności. Ale teraz 
pożal się Boże, kiedy Wy od nas odjechali, to 
pomału wszystko powróciło na te samo tory, ja ­
kie były przed Wami. Dzisiaj wasale u żyda, ku 
my |u żyda, a naw et i zebrania R ady gminnej 
u żyda! Przew ielebny Księże, może sobie przy­
pominacie sklep, k tóry  Wy poświęcili w naszej 
wiosce, to paru  Łęczanów sprowadziło sobie żyda 
i pobratali się z tym pejsaczem i bfez niego ani 
rusz i z tego poświęconego sklepu jest teraz nie­
jako buźnica. Przew ielebny Ojcze donoszę Wam 
to przez gazetkę, bo nie wiem W aszego adresu — 
a może też pomoże to co naszym Łężanom, aby 
wspomnieli sobie na W as i żyda opuścili.

Gospodarz z Łqk“.
Do czego doprowadza pijaństwo. Jan  Gortych 

z Grębowa, pow racając z Prus, poszedł na Lisią 
Górę do karczm y i tam sobie podpijał do północy 
i już będąc dobrze pijany udał się ku domowi. 
Przyszedł do pobliskiego gospodarza na  p rzy ­
siółku Zabrnie i prosił o nocleg, ale tenże widząc 
pijanego, niechciał go puścić i tenże poszedł do 
stodoły z cygarem  palącem. Po chwili, gdy zasnął, 
wybuchł pożar ze stodoły i nieszczęśliwy zginął 
w płomieniach, a przy nim spalił się i jego sąsiad 
W alenty Kalist, a z tego pijaka po ugaszeniu pło­
mieni znaleziono tylko zwęglone kości. Pozostaw ił 
żonę i czworo dzieci. Piszę to dla przestrogi innych.

Józef Gortych, z  Grębowa.
Nowe mundury przy wojsku będą zaprow adzo­

ne — ze zm ianą głównie koloru sukna, aby zby­
tnio nie odbijało od ziemi i by w ten sposób 
nieprzyjaciel zdała n?e mógł dojrzeć żołnierza 
austrjaekiego. Piechota i »sanitety* otrzym ają 
m undury polowe koloru niebiesko - popielatego, 
daw nego kro ju  z w ykładanem i kołnierzam i z tą 
różnicą, że bluzy posiadać będą kieszenie piersio­
we z fałdami, jak  przy" harm onji ręcznej — celem 
łatw iejszego przechowyw ania kart, planów i no­
tatek. Płaszcze dla piechoty, strzelców, pionierów, 
putku ielegraficzno-Kolejowego i oddziałów pro­
wiantowych będą koloru niebiesko-popielatego. 
Rękawiczki koloru popielatego, w miejsce dotych­
czasowych białych. Również żołnierze bez szarzy 
otrzym ają na zimę rękaw iczki wełniane popielate. 
Kolor wyłogów pojedynczych pułków pozostaje 
niezmieniony, a tylko te pułki, k tórych wyłogi 
zbliżone są do koloru m undurów  (popielate), o- 
trzym ają na tylnym  brzegu wyłogów w ypustkę 
ciomno-brunatną. W miejsce dotychczasowej szty­

wnej kraw atki na szyję (halabindel)j o trzym ają 
oddziały piesze niebiesko popielate szaliki we* 
niane, które p izy legają  ściślej do ciała i w ygo­
dniejsze są w noszeniu.

Postanow ienia te odnoszą się tylko do m un­
durów polowych, podczas gdy m undury  paradne 
pozostają niezmienione. Dla żołnierzy nowe m un­
dury  m ają być wprowadzone w m iarę jak  do­
tychczasowe zostaną zużyte.

Sady włościańskie. W ostatnim  artykule p. Ga- 
b ryla i. cradła się omyłka druku, skutkiem  k tó re j ' 
cały ustęp może być niezrozumiałym. P rostu jem j 
tedy, że ma być: »Najlepiej sadzić drzew a w li­
nie* a nie »w lecie*, jak  w ydrukow ano na str. 11 
w poprzednim  numerze.

Rady gospodarskie na grudzień. Skoro rola już 
skrzepła, to i roboty w polu niema. K o p c e  i 
p i w n i c e  zaopatrzyć od mrozu, a w s a d z i ć ,  
delikatniejsze młodsze drzew ka poowijać doleli 
jałowcem lub cierniami, aby zające kory nie ob­
gryzały, albo ochronić płotkami, oplecionymi z 
chróstu. Suche gałęzie w sadzie powycinać, zbyt 
geste korony poprzecinać również, aby gałęzie 
sobie nie zaw adzały wzajeim re. Jeżeli je st s t a w  
r y b n y ,  to dbać o to, aby były w lodzie zawsze 
przeręble. O pał przysposobić.

Zestawić sobie dochód z gospodarstw a w ro ­
ku ubiegłym i zastanowić się, coby jeszcze na 
przyszłość poprawić można.

P r z e m y s ł  d o m o w y  uprawiać, a co tylko 
się da, ja k  najwięcej w aom u na własną potrzebę 
robić.

Praca,
Uzdolnieni parobcy w roli i do koni, również i dzieweczki 

będą przyjęci na całoroczną służbę od I-go stycznia 1909 na 
Morawach w Dubiu.

Odpowiedni wikt z płacą roczną 160 do 180 koron pa- 
robczak, a dzieweczka 140 do 160 koron.

Zgłoszenia przyjm uje Karol Świderek, fachowiec mle­
czarski w Dubiu pod Ołomuńcem na Morawach. 2—5

Kalendarze nowe na rok 1909 — książkow y 
i ścienny — wysyłamy t y l k o  t y m,  którzy m ają 
zapłaconą p renum eratę na rok 1909. Niech więc 
nio gniew ają się inni, którzy z prenum eratą  za­
legają, że kalendarza nie otrzym ają, ale musimy 
w arunku tego skrupulatnie przestrzegać, bo koszta 
kalendarza są ogrom ne i w inny sposób nie uzy­
skalibyśm y funduszów na ich zapłacenie.

Do dzisiejszego num eru dołączamy kalenda­
rze oba prenum eratorom , których poczty zaczy 
na ją  się od liter: K, L, Ł, M, N, O.

Giną nam kalendarza na pocztach. Ledwośmy 
rozpoczęli wysyłkę nowego kalendarza, a już 
przychodzą zażalenia, że nie doszły do rąk  ad re ­
satów. Reklamacje te pisemne grom adzim y i przed­
łożymy dyrekcji pocztowej z żądaniem, by prze­
prow adziła energiczne śledztwo, gdzie to ginie — 
tymczasem podnosimy publicznie zażalenie, z któ- 
rem byli u nas osobiście dwaj p renum eratorzy  
z Burowa, poczta Balice (pow iat Kraków). Obu 
im wysłało się kalendarze w raz z num erem  49
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•Przyjaciela* w piątek  4. bm. a niedoetali ani 
•Przyjaciela«, ani kalendarza. Zbadania tej spra­
wy łądamy. a prenum ei atorów  naszych pros ny, 
by o każdym  przepadłym  na poczcie kalendarzu  
natychmiast nam donosili, a postaram y się, by 
amatorów na oudc« własność wytropić.

Odpowiedzi „Biura porady prawnej

P

jj

ILenora odpowiedzi, drskow ane w .Przyjacielu", po* 
i będziemy odm .jnnem  pismem, by w ten sposób zwró- 

m ń  że aą Io spraw y ważniejsze, mające ogólne zna* 
lią  w ktfjąpoh pnyda się takie pouczenie nie tylko 
ytqjąoetne o poradę, ale także innym.

f z y m u s w l  Sajęozkowakiemu : Sprawa nie nadaje 
11| jieaene do ogłoszenia w gazetce. Trzeba przez uczciwego 
jtś m  o kata wytoczyć proces. Prooes może być prowadzony
0  zoznanie kontrakta i oddanie w posiadanie całego kupio* 
Wago o b su n ą  w otaide wolnym od patronatu, jeśli taka 
gyiailła nmiwa — ałbo też o rozwiązanie umowy kupna 
ę awro» kwoty  3000 kor. z powodu niedotrzym ania umowy 
n z e a  apnedawcę,
f A ndrscjow l W olanow i: B roni palnej nie 
«*ołno oni przy sobie nosić, ani też użytku  z niej 
pobić ber uzyskania k arty  do noszenia broni, k tó rą  
prydaje starostwo sa  opłatą. Jeśu  się przyłapie 
ptactwo domowe na szkodzie polnaj i nie tnożna 
■•jąć z togo powodu,' ie  ja k  np. gołąb lub k u ra  
■cieknie — to na własnym gruncie wolno takie 
ptactwo kam ieniem lub  kijem zabić. Gdy zaś mo- 
ftna ptactwo, jak  np. gęsi, zająć — to nie wolno 
jeit zabijać, ale zrobić zajęcie, zawiadomić o tem 
anrząd gm inny i za zapłatą szkody, k tó rą  m ają 
iak sa to rzy  gminni oszacować, wypuszcza się za*

zwierzynę.
Przysięgać może każdy, kto ukończył 14 la t 

tyeia , je st na um yśle zdrow y i gdy sąd niema 
podejrzenia  uzasadnionego, że m ający przysięgać 
«  powodu nionawiści wielkiej znajduje się w ta ­
ndem duchowem położeniu, że m iałby niepraw dę 
zeznać, lub jeśli karanym  był za krzyw oprzysię­
stw o, albo jeśli podczas zeznania znajduje się 
m  śledztwie karnem  o krzyw oprzysięstw o.

Zasadniczo tylko na polecenie sądu  może 
^andarm  przeprow adzić rewizję. W yjątkowo, jeśli 
■schodzi obaw a zatarcia śladów przez opóźnienie, 
m oże la n d a m i pod w łasną odpowiedzialnością 
pokonać rewizji, o ozem m a jednakże donieść są- 
gtowi do 24 godzin i jeśli nic nie znaleziono przy  
■ewizji, m r praw o ten, u kogo rew izję p rzepro­
w adzono, żądać poświadczenia, że rew izja nie do­
sta rczy ła  żadnych obciążających dowodów.
1 Jamowi K atowi: Nie r~a ustawowei podstawy do u* 
■jrekania podwyższenia pensji dla matki. Jeśli rzeczoznawcy 
K orzystnie oszacują realność i nie ma na realności długów, 
nożna nzybknó pożyczką krajow ą lub w kasie sierocińskiej.

Pr&yolakaoeznu podarkiem: Zrobić zażalenie do
krajow ej dyrekcji akarbu  we Lwowie z wyjaśuieuiem spra* 
ary. Zuaua to rzecz, ie  rek u rsa  podatkowe leżą niezałatwione 
•al.rmi latami i z tego powodu są  w parlamencie i w sejm ie 
ciągle interpelacje.

Członkowi Bady gminnej: K arany  praw o­
m ocnym w yrokiem  sądow ym  za kradzieże, nie 
m oże być pisarzem  gminnym. Jeżeli W ydział po­
w iatow y zw leka z odebraniem  karanem u urzędo­
wania, trzeba wnieść zażalenie do starostw a, a

można także równocześnie dla zapewnienia zaża­
leniu skutku  udać się ze zażaleniem do W ydziału 
krajow ego i do Namiestnictwa we Lwowie.

StftDiiaiftwowl P ieo h o w lczw i I W ojoteobowl Se­
rafinow i; G runt nabyty w drodze kupna z obszaru dwor­
skiego jest pewnym tu do własności. Trzeba tylko uważać, 
aby długi nie obciążały g runtu  i żądać uwolnienia od nie- 
przejętych w oenie kupna ciężarów. Wydzielone z obszaru 
dworskiego gruntu zostają przydzielane do hipotek dla 
gmin wiej jkich i tracą charakter obszaru dworskiego.

Janowi Feraslowl: Je s t tylko jedno rozuiuue roz- 
v iązanie sprawy. Skarżyć przez adwokata o przystąpienie 
do kontrakm  i zapłatę le^zty ceny kupna, oraz o odszko­
dowanie, jakie wskutek zwłoki kupicielki powstało. (Trudno 
na kogoś wpływać pryw atuym  listem).

Zgłaszającym się do Biura porady prawnej, istnie­
jącego przy  naszej redakcji, zw racam y uwagę^ by  
zawsze zabierali ze sobą w s z y s t k i e  p a p i e r y  
(d o k  u m e n  ta ) , odnoszące się do ich spraw y, 
aby odrazu  m ożna było w szystko poznać i na  
miejscu trafnie doradzić — inaczej cała spraw a 
się odwlecze.

Rozwiązanie zagadek z kalendarza
nadesłali: 1) Jan  Mirocha, 2) Teoóor Schwab, 3) Janina 
Hellerówna, 4) Franciszek Rajca, 5) Franciszek Mularz, 6) 
Antonina Horkówna, 7) Ludwik Liwoez, 8) Józef Łukasik, 
9) Antoni Czajkowski, 10) Jakób  Pawłowski, 11) Wojciech 
Wilk., 12) Józef Skowronek.

Sprostowania. W pierwszej zagadce przez omyłkę 
wydrukowano w zgłoskach, z których m ają się złożyć od. 
powiedzi: „ro", a ma być .or*. Trzeba więc to najpierw po 
prawić, bo bez tego sprostowania rozwiązanie zagadki by* 
oby utrudnione.

Odpowiedzi Redakcji.
W . Sap., J  Jak.: otrzymaliśmy, w następnym  na­

bierze. — Jędrzej M -ndelowikl: nie wie im7 nic o poprze­
dnim artykule, o którym  pan pisze; ten iozie — Aatoaf 
ITiopod: serdecznie Się cieszymy, że tak dzielnie się trzy­
macie i nie dajecie się zjeść w kaszy socjalistom, teraz po­
znaliście, co to oni za pairjoci, kiedy drw ią z tego. że Polskę 
zdobędzie chłop „czarnemi rękam i od pługa". — Jan Prze- 
w lęd a : jest to tylko dla p re r u mera torów naszych .- Józef 
Orzyb w A m errce: doszło, ale nie wydrukujemy, bo nie 
nadaje się do pisma ludowego. — S t. Z .: Patentu Józefiń­
skiego już nie mamy, całkowicie wyczorpauy. — W alenty  
W ołoszozak: wierszyk będzie w świątecznym numerze, 
bardzo rzewny 1 tra fny. Z i  życzenia dziękujemy pięknie.— 
W ejoirob Stachura: o stosowne poparcie Waszej spraw y 
postaram y się. — #Jieksander K lęp : bardzo tra tiią  W aszą 
rzecz wydrukujem y, jak  tylko tro  :hq więcej miejsca bę­
dzie — i tak to n i Diine. — Jan K ula w Ameryce: napi­
saliśmy do Binku w W iszej sprawie. — Stanisław  Pita- 
eb o w lo c  możemy ręczyć tylko za takie kupno, które ro ­
bicie za pośrednictwem Banku parcelacyjnego, który bada 
gruntownie całą hipotekę — o innych mc nio wiemy. Co do 
reszty spiaw  odpowiemy po zasięgnięciu wiadomości we 
Wiedniu, — Sem oradzkl Pr.: prawdopodobnie na^z Bank 
parcelaoyjny, posłaliśmy do niego zapytanie i Wasz list. to 
Wam w prost idpowie. — Klobał K lern lo .l. zagadki 
trzeba rozwiązać wszystkie trzy (nie jedną tylko) i nade­
słać na wyciętej z kalendarza kartce, na której są zagadki. 
Wojol«clr Ochman: będzie w następnym  numerze. — 
BI. Hawllokl: Przez kilkanaście lat pisał p. SŁapiński „Przy­
jaciela Ludu" zupełnie bez żadnego wynagrodzenia, dlatego 
miał zupełne prawo objąć „Przyjaciela* na własność Nie 

• można tego poozyty wsó za żadne dobrodziejstwo, bo w chwili 
i objęcia przez p. Stapińskiego, liczył ^Przyjaciel* 1380 caf* 
■ ,siników i to nieregularnie płacących, więc właściwie trzeba 
1 go by to rozwijać prawie na nowv.
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Odpowiedzi Administracji.
H a b a j U ., Z iem ia J ., P&ozosa M.. M aroń  J ., M a­

ron  P ,, J e d y n a k  M., otrzymaliśmy. — Szoro J ., zaptaco- 
«(' do 1/1 1910. — P arna  ta  T., 5 K otrzymaliśmy. -- Pod- 
k n l K „ 4  K otrzymaliśmy. — K in o ł  I., 3 K otrzymaliśmy. 
H ow aokl K .. zapłacone do 1/2 1009. — K ędzio r* * 1. J „  za­
płacone do I M 1909. • K a p u ita  A., zapłacone do 1/2 1909. 
Ć z a rn o ta  W ,. pieniądze otrzymaliśmy. O rdon  J., zapła­
cone do 1/2 1909. Kalendarz kosztuje 90 Ii. - B ednarz J., 
Dy mon M,. K o s ib a  J ,  otrzymaliśmy. Bogata. J  , nie 
Cfij ta.

N a S tro in io tw o  lud o w o : K ub loa  A., 1 K. - • J a n  
O ałuB zka: wkładkę członka Rady Naczelnej L\ S. L. 4 IC.

3ł> fuu d ao z  p ra s o w y : P ru z n a l J a n  1 K,

Kłaków
Mały Rynek 1.

Adresy adwokatów

Dr Franciszek Sardd
adwokat krajowy.

Rzeszów
Zamkowa 4.

D r W. Daniec
adwokat krajowy.

f r « w  Karol M ł a w  $ n o ltf
U!|*U11U . adwokat krajowy.

ZATOR
stara apteka.

Pr Zygmunt pisiewicz
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne

l l l l l
(GALICJA)

j)r ] .  ft. Reichtnaa
adwokat krajowy.

U H
w Ratuszu,

D r Jó ze f Juran
adwokat krajowy.

i w  i w Dr Teofil Więcław
adwokat kraiowy.

m i i D r Leon R einer
przeniósł swą kuncelarję adwoka-

cką na ul. brodzką ó ,  II p.

N A D E S Ł A N E .

3 0  koron tygodniowo
gwarantujemy każdemu, kto ma znajomość między robo* 
tnikami fabrycznymi i rolnymi. Potrzebuje nam tylko po­
dawać ic l i  a d r e s y .  Po bliższe informacje pisać list opła­

cony m arką za 25 hal. lub kartko za 10 hal. na adres:
„0jczyzna“ Postbox 664. Rotterdam (Holland).

DROBNE OGŁOSZENIA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

PnWIlhllO dzierżawy kilku- I UOŁlir.UJy nastu morgów’ 
gruntu  ns przestrzeni Lwów 
Kołomyja. — Zgłoszenia: Go 
są ooarz“ Stanisławów, ul. Ka- 
mińskiego 1. 33. 3—4

Wysłużony posady: sierżan­
ta policji, kom isarza targo­
wego, dozorcy regulacji r ; it, 
lub służby lasowej. — Zgło­
szenia : W laoenty K ow al- 

j sh i, TYobóżna. 1 -2 :

Nowa Apteka pod ,.Gwiazdą‘c
l l f r e d a  H u m a n a  H  r i a s a  w  J a ś l e

naprzpciw kaneelarji adwokata Wgo Dra Michnika przy ulicy 
Kościuszki L 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
'.agraniczno środki i wina leczniczo, opatrunki chirurgiczne 
wody m ineralno.- -  Wysyłki pocztą nic licząo opakowania.

Niech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy  
Znakomite pigułki dra Wooda 

w yrobu ap tekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o  
C ena pudełka (1 0 0  pigułek) 5  koron,

Używają dorośli: 3 razy dziennie pojedzeniu, po 2 pigułki1.
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów  
w pływ a Pros/ek holender ki, paczka z opisem użycia za 1 K, 
a d ia  Unzenia i na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, P aczka  z opisom użycia 60 gr.

\\ e.-yła:

a Stanisława Szczepańskiej
w Zab łoc il i przy Żywcu.

Towarzystwo zatekowe i kredytowo w Rzeszowie
w p a d u  własnym m  ni. Sskria I. i i

przyjmuje wkładki oszczędności i wypłaca od tychże 5°/, od dnia włożenia, cplaca również podatki 
■ rentowe od tychże. — U dziela włościanom pożycki na weksle i skryptu  dłużne za poręczeniem 

i na hipotekę. — W yrabia bezpłatnie pożyczki hipoteczne w Banku krajowym na 4ł/,%  opłacalne 
! w 12, 14, 16 i więcej latach, w ratach  półrocznych, p łatu j ch na wiosnę i w jesieni. Thjrekcyrt.
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Popierajcie przemysł chrześcijański!
Tlfllffl Q W nr Al* h kosztuje teraz prawdziwy szwajcarski syst. roskopf patent z ankro-
I J I R U  u  R U I » ‘r l l  II. wym werkiem, pozłacanym uszkiem i koroną, z prawdziwym me­

talowym cyferblatem, fabrycznie dokładnie obciągnięty, z 2-letuią gw arancją oraz pięknie złoconym 
łańcuszkiem — sztuka koron 3* 4 0  — 2 sztuki koron 6*50.

Niema ryzyka! zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesł. należytości.
JLt. K i s i e l e w s k i ,  K r u k ó w  1 3 .

am M m m am m m m m E m m m m
I W I I I I I I B ^ I
C. k rząd. upoważ.

Biuro prawniczo dla spraw wojskowych, 
karnych 1 administracyjnych

MNBftow. e. k. kapitana-audytora (sędzia wojskowy) 
« J Ó E « f a  M R P t u H l e  w i o z a  

w Krakowie, «t. Zwierzyniecka I. 25 4—12
załatwia » •> •%  sprawy dotyczące sądownictwa woj- 

pobon ar wojsko, reklamacji (uwolnienia

A  A  A , A a

| ekowego
od sła łb y  wojakowęj) przyjęcia do szkół wojskowych, 
do m arynarki woj

przyję< 
rnej.tednor 
l i t  do Trc

inorocznej służby, małżeństw 
wojskowych, podania do T renu  i t. p. - szybko po 

bonach umiarkowanych.
d ż M U M U i

P aro w a  fab ry k a  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie

Odznaczam ta  0‘.,em aa Powezeehnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebraym aa Wystnwis Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907. 

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od rekn le»0 istniejący

Z ak ład  zegarmistrzowski
M ichała M ięsowieza w  Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych budzików  am erykańskich , zegarków kieszonkowych 
z pierw szorzędnych fabryk genew skich, biżu+erji i wyrobów 
optycznych itp . Nowo wydany cennik (Ilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis | franko.

♦

poleca mydlą du prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną", z „Krakusem*^ karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

Porada lekarska.
L e k a i z :  Musisz pan przestać pić wino. To szkodzi! 

Pij pan mleko, bo t a n  znajdują się wszystkie składniki 
krwi ludzkiej.

C h o r y :  Ależ panie doktorze, ja  wcale nie jestem 
żądny krwi ludziej. Zostawiam to dzikim zwierzętom, aluO 
ludożercom.

. . . . . . . . . . . . .

Proszą zawsze żądać wyrobu krajowego! “TJ
$co
B

M Hnnka auizdzaiaoi f̂ dne iydła
O'
o*
E

U z „Nosoiożcem" lub Ko6ą“ »a
«§c z pierw szej galicyjskiej parowej fabryki Sr

e M Y D Ł A •»

N Szymona M unka w Żywcu 1.15. e

Największa w kraj a firm a

R . P A W Ł O W S K I
Kraków, Rynek 18

poleca swTe znakomite, przez 
I f  l i r  hafciarnie i pracow nie kra- 

wieckie wypróbow ane m a 
szyny do szycia i do haftu, 

Tnf» i  którym  żadne inne dorów*
nać nie mogą. N iezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 

h isto rją  maszyn 
do szycia.

U w a g a . Nie używam więcej przy mojej firm ie do­
pisku .dawniej J. Iwanicki", gdyż od śmierci ś. p. Józefa 
Iwanickiego z obecnymi właścicielami lwowskiej fil my 
„J. Iwanicki" nic mnie nie łączy.

wraz

y h r Ę G Ł A

w ładugach całowagonowych
z kopalń górnośląskich, Królestwa P o ls fc  
i krajowych, dostarcza szybko do każdej 
stacji kolejowej „Dom komisowo - rotniciy 

w Bielsku, Śląsk aostr.“ *-«
M T  Tylko m&teija! doborowy! — Cenniki I #■ 
ezenk eon przewozu koloją M kaźdoj stacji oM nls i bopJakfc
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Z powodu zawielkich zapasów sprzedaję

kor. 24 
.  45 

40 
50

55

60

70

Strzelby
Nr 10 Jednolufowa, prędko Kię rozbierająca kal. 16 
Nr 12 am erykańska, kal. 16 i 20
Nr 20 dubeltówka, lufy stal. z długim kluczem, kal. 16
Nr 21 „ taka sam a z lepszymi lufami
Nr 23 „ gatunku bardzo dobrego, klucz mię­

dzy kurkam i, zamki odskakujące 
Nr 24D „ ba) dzo ładnie grawirowaną i sre*

brcm wykładaną, lufy stalowe 
Nr 26B ,, ślicznie grawirowana, podwójny za­

mek, lufy drutówki
F lo b erty  

n , Nr 889 934 1095 1280
6m m kor. 13 15 17 20
„ . N r 860 896 1079 1148
9m/m kor. 13 15 17 19

R ew o lw ery
Nr 1 6-50 hal., n r 2 8 kor., n r  3 10 kor., n r 5 12 kor.

Za oełny strzał się gwarantuje. — W ymiana w przeciągu 
14 dni dozwolona. — Patrony, odpowiedni śru t, przybitki 
i wszelkie inne przybory atrzeleckie po cenach najtańszych 
ofiaruje K. MICHEJDA,  handel towarów żelaznych, broni 

i amunicji w Białej uL Główna. 2—3

’ Ż o ł ą d e k  ^  aUlwUM, *e»CT,

Mczaiąco 8

Choroby i często śmierć
powstaje tp r 2 e?/ę6n*ęca zw łaszcza podczas Jazc/y 
*  porzejestenrrej / ztm ow ęj 

Ctepty koc czyb derka na nogt z  tbe/n!Antoniego 
& 8 rvfo  w K orczyn* chroń/ od wpfywów ostrego pe> 
W/etrza. Moc o ówdzo/rwaię/ roioty, /ako spccgotnosć 
zysyfom bazde/rupo ceoftb f 68.10. m 28Moron za sztukę, 
ó e rk i włopeone do powozów M  na bon* odkttofOMortn 

_ fo ce  flanelowe poJ-ln-Sbor fioszę p/sst po cenmk Do

flitaepgaru iąpod opielą fo afazefawuKorczynic (Oa^j

J E D Y N E  N A  G W IA Z D K Ę

Jasełka, szopka krakowska, kolędy,
: : : dla domu polskiego : : :

ułożył kolorowymi rycinami opatrzył
Lucjan Rydel Włodzimierz Tetmajer

wydała w 110 rocznicę założenia firmy

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA
Skonfiskowane i zabronione 2 - 4

przez prokuratorję pruską oraz cenzurę rosyjską 
pozostaje jedynie do nabyoia Polakom w Galicji.

Ceno we wspaniałe! oprawie kor. 20'-.

K SIĘG A R N IA  D .  E .  F R I E D L E I N A  
KRAKÓW , RY N EK  17

przesyła do oglądnięcia; 
czką, k t ‘

yła do oglądnięcia; na prowincję za zali- 
itó rą  zwraca (po zwrocie niezatrzymanego 

egzemplarza).
Także na 10 spłat comiesięcznych po kor. 2*—.

Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom  za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cenkie 
a więc dobre. To niepraw da! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam
najnow szy mój w yrób B ibu łek  cy g are to w y ch

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal.
„ w o p a s c e ................................ 4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opfatnie wysyłam, 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26. K R A K Ó W  Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.
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Ozdoby na drzewko.
dzwonki anielskie Nr 98 wraz 

sposobem użycia 1 K 50 h. 
Sicłece czarodziejskie N r 40 bex- 

[dym ne i bezpieczne, karton 50 bal., 
kartonów 2 nur. Szklane o- 
aby, ilość wystarczająca do 

[ubrania każdego drzewka N r 36 
(sort. I, 107 sztuk K 2. N r ST, 
p o r t  reklamowy II, 137 sztuk 

K 4. Nr. 36, sort. wspaniały IIL  
[167 sztuk K 6 50. -  1 2  sztuk 
tszłJanycłt Rui i owoców Nr 50 
I r  kartonie, stosownie do wielko- 
IW1 i wykonania 70 hal., 80 hal., 
II K 30 hal., 2 kor. Aniołki na 
\drzevAso Nr 58, 40 hal., 50 i 60; 
"lal. Włosy anielslcie N r 41 złote; 

srebrne w kopertach po 6 hal.
do wieszania Orzechów 

, ł  ua, 100 sztuk 20 hal. Świece 
t r  47, 34 sztuk 50 hal., większa; 

15 sztuk 58 hal. Lichtarze do świec N r $9, tuzin 30 hal. 
*Lodowe girlandy  N r 43, n to sow ie  do wMkołoi, 6 m. 50 
M l., 70 bał., I K 20 M l.. 1 y  40 hal., 2 K 40 haL Prk ' rM 
ncge sztuki ptalww m  60, kwiaty N r 61, kale N r 62, od 
fi5 hal. do 70 h«l. — Vo kazoego zamówienia dołączoną 
brd-4e w-pc wiata „howoś(fu gratis. — W ysyłki za p v  

(przednlem nadosłaniem plenledaj lab  za zaliczką. — Cennik.
na żądanie gratis i franko. 5—6

" J ó z e f  L a f l d U ,  W ic J .m  IX , F e c h te rg a s s e  4 . P rz y .

M oczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas", Velburg P. 45, Bawarja.

i i Apteka pod Matką Boską
11 w Mszanie Dolnej
j| i poleca:

; |  (frść na świerzb X. 2, M isi u wala R 2, L i m u !  na Sfldiy ból K. ! '(0 . 
|j [ Syrap ba lsam itny  K. 2 niezaw odny w  uporczywym kaszlu, 
\ > Spp tymiankowy R. 1,50 jedyny w  kokluszu dla dzieci. 
i | >cs Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, ecu

Skład m aszyn  
rolniczych.

Jędrzej M a r e k
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Miynki, Mlorarnie rę­
czne i kieratowe, T rieuly  
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dacnowek cemento 
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleciarskie.
Ceny b& rdto n is k ie  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cenniki wysyłam na żą­
danie darm o i apłataie. 

M aszyna do w yroD n d a ch ó w ek  cem en to w y ch .

£ 5
BERNARD LEIB — TARNÓW

WĘGLE
dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle naj­
lepszego gatunku .o  b rdz i przystępnych cenach i warunkach. 

Dostawa franko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz mię­
śniowy, porażenie, łamanio w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne umęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedno- 
razowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony

„ICHTYOMĘNTHOL“ .
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichty omenthoł 
Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet w *ych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! — Ichtyomentho! Edelmana jest tylko wteay 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona firmą:

Aptekarza Edelmana w Dohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowali i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

C e n a  f l a s z k i  z  o p i s e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomenthołu prawdziwego

Laboratorjum chemiczne aptekarza SZYMONA EJELM&&A
w Dohorodczai ac:i Nr, 921.

Pocztą wysyła się najmniej 3 flaszki, Jeżeli się zamawis 5 flaszek na raz wysyła s ię  franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą poczto za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz. wysyła 

się franko (bez dalszyct kosztów) z opłaconą poczta za 10 koron.
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w a r z y w n y c h  i t  d, 
w gotowych torebkach,

poszukuje 1-7
□ Oddział stryjski □
e. k. galic. Tow arzystw a gospodarskiego.

Zgłoszenia przyjm uje tylko 
Redakcja »Przyjaciela ludu«.

Towar znany w  kraju, doskona- A  
tej Jakośoi. — Obsługa ryobta y  

1 nsjuozoiwsza. djfr
Zgłaszać się należy jaknajprędzej. ^

Zającowi go rzej...
— O la Boga, W ojtek! będzie ze mną nieszczęście, 

bo mi zając drogę przebiegł.
— Eee! co tam matula gada! zającowi będzie gorzej, 

bo mu baba drogę przeszła.

pilników, sikawek, odlawarnie żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
znżyte pilniki do nastekana. — Kompletne 
Urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, tartaków i Rze­
zali!. — Uiządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowo i linewkowe, kotły, 
rezerwo ary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 budowlane według własnych 
i  nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny roLiicze. 
Kosztorysy i cenniki darmo i oplatnie.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłej i pnesęieradłóój£| szerokości, dymy, dreli­
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, <jerwetv, bar­
chany, flanele, zz< wióry, płócienka kolorou e na f irtuszkr, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien  
MICHAŁA MIĘSOWICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — l i to  ty lko  r a z  
jed en  zamówił towar z mojej tkalni, en gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie,

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym  okrętem w  6  d n f a o h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

+ ♦  P recz  z  wyzyskiem . +  ♦
Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

H a reumatyzm, gościec, postrzał (khias) I wsze'kio ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wiola 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielo lekarcy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum Gaułthe-iae cotn 

PbSilum z prawnie zarejestrowaną marką ochnnną

„ N E R W O L “
Chemika Dra Juliusza Franzesa, aptekarza w Tarnopolu,

Cena flakonn 80 hal. — 10 fl ono w 8 koi., nie Iicząo oj a- j l  
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocfit Na składne: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudzińskiego: Ataków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Doweohego, Hays Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikuiasza. — Niemcy' 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt V 81"
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Spróbugcfe 
a przekonacie się

naU.-piej jschać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy w i k t 1 obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10oiu linij do 
New-Yorkn, Uostonn, Philadelphii, Portland, 
Halifaz, S t John 1 Qnebeo. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Ancjlo - kontynentalne Biuro podróży
Bu8 Nr. 50 

Rotterdam (Holland)
LW zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M I N I E  ( O D E R B E R G )
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca koiejow, naprzeciw apteki

AGEUCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: :: WSZELKIEGO RODZAJU. :: ::

Tanlcl nlt wszędzie!

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołpwą i wszelkie inne wyroby i kaekie. 
Również silne materye na ubrania, dla każdego 

stanu i na każdą porę poleca:
T k d ila  płócien i sk ład wysyłkowy

„pod opieką Najśw. Rodany*
Józefa Jórasza 
vr K orczynie obok Krosna (Galicya) 

aa Na żądanie posyłam próbki darm o i opłatnie. aa
f e s

m W T T T T T W f łt n

S a , n k  p a x > c e l a o y j n y
parceluje obecnie w powiecie kałuskim  dobra

l  T O M A S Z O W C E
Stacja kolejowa Martynów (na llnji między Lwowem a Stanisławowem) w odległośei 7 kim. bitym 

gościńcem rządowym.
Tomaszowce leża tu i  koło m iseczka Wojnflów słynnego z jarmarków, na około zaś znajduia się 

powstałe w ostatnich latach kotonje polakie: w Gzereeaeukaćh, Niegowoach, PawHakówoa, Dołhej woj.uiow- 
skiej, Kopankach, Perekosach, W,#erzchni i Ilumenowio liczące rasem do 2000 rodzin polskie1'. A w samrofc 
Tom »szowc.ich jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich prawata** z powiatu 
tarnobrzeskiego, nPeleckiego, uoitms owakiego, jakiego l i rakpwekiego.

Na miejsca są dw.e s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wnjnitowts sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

G runta plenne i barda dogodni* v  przeważnie w równinie s lekklemi t.padamL Znako­
micie nadają się nie tylko na *aarno, konicze iokopow iany, ale tak łe  na cb ó u ^ d h . Dlatego taż w Toi ia-
ssowcaeh rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści 
dokupić i lazu i łąki wedle życzenia. -  Drzewo buda we na

maja świetne 
mugaoa barda tania.

faraaanhaed. Mośaa

IL Niedaleko Tomaazowioo ma B^nk paroelacyjny w majętności

C Z S J R E t S Z E N K I
również pod Wojniłowem posiadłość, obejmując* 44 morgów grunta ornego ł  In a  wraa s i i w y  1 bu­
dynkam i bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewami za 30 000 koro* na sprżódaŁ ^  u n ih ś i  ta 
z rozparcelowania tam tejszego obszaru dworskiego między kilkadaioaiął redzla pdakieh.

Bliższych informacji na miejscu udziela ar*’ umawia ceny za Łakriaida—łe Dyre^^fi
p Józef Kobak, zamieszkały im miejscu w Tomaszowicach
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad W isłoką — niezalewne. Kilkanaście m orgów w ikli Przez grunta  
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na  
miejscu w Pilźnionku.

11—13 i
In Bank parcelacyjny we Lwowie

kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów  
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Chyszowska 19, który co tygodnia w środy popoł. przybywa na miejsca 

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobocności Delegata miej­
scowy administrator Banku. n - is
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d g
B A N K  P A R C E L A C Y J N Y

objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w  p ow iec ie  strzyżow skim .

Sąd powiatowy, urząd podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenno, dobrze upraw ne 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tern 250 ing. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
Matei jał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niano do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na  miejscu członek naszej R ady nadzorczej,

W ny Jan Harnek. _
11-13 Dyrektyu Banka purwlucyjnetjo.

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszówka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła m leczarska, staej a kolejowa etc. w R z e s z o w ie  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P a ra f ja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i ląk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zby t wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku 

p. Andrzej Pachotta, D elegat Banku, k tóry  jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zwracać się należy. 11— “ V l
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Ł O W C Z Ó W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż kolo dwom. 
S tarostw o w Tarnowie oddalonym  o dwie sfacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkow y poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie odle. 
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonale praw ione, zna wożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mjeka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par­
celacyjny 4°/o pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji Banku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyrzowska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowezowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 11—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w powiecie mieleckim  
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, paraf ja i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze 2nakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjąłem  n& budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrae podzieliły. — 
W szelkich inlerm acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. A ndrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
k tóry co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
i i—13 Dyrekcya Banku parcelacyjnego

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządowym  gościńcem. Poczta 
I telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i urząd  podatkowy. P a ra f ja  w sąsie­
dnim B orku starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym, G runta
0 lekkich spadach. O m aterjał budow lany bardzo łatwo w miejscowym lesie i w okolicy 
gilzie wszędzie w yręby prowadzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobeo bliskości Rzeszowa
1 dMimij &onwunikacji niezmiernie korzystne.

Jftfaźsiryeh informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
B w fcę j?a 'eełacyjnego p. Andrzej P ich o tta  delegat Banku, k tóry jest z reguły  do 

(jńii z t  w Rzeszowie, ul. Sobieskiego L. 9. we wtorki.
Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników przy  parcelacji 

gruntów  ni* używam y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty 
swracaó się należy.- 11—13
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Bank Parceiacyjny we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lwów, ul. Brajerowska L. 11 A. we własnym  gmacliu
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

*>,:2°io p i * o c e i n t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

*7 % p i » c i e e i i t
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesiono procenty przyp isu je  do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kwoty c z o k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi «o daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Kielanowice pow. Tarnów. Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  
stacja kolej, w miejscu.

D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1. 9, Podleszany pow Mielec, 
P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, W i e w i ó r k a  pow. Pilzno, B o r  e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o  n e k  pow. Pilzno, P  o d g r o  d z i e pow. 
Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, L a k o ­

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4•/, pożyczki Banku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty  na dłuższe la ta — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku P arcelacyjn ego  w e  Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: P rezes: D r B ornadzikow ski Szymon, lekarz  i radoa powiatow y w B rzeska; w iceprezes: 
U loicr Narcyz, dy rek to r Zw iązku T ow rraystw  zarobkowych i gospodarczych we Lw ow ie; sek fe ta rz : K azim ierz  Szcze­
pański, dy rek to r K rajow ego Z w ią z ia  Przem ysłow ego we Lwowie. Członkowie- r r. B :esiadeoki, w łaśc.ciel dóbr, Jak ó b  
Bojko, posol do Rady pań stw a  i Sejm u krajow ego, J a n  H arnek , poseł 'o  R ady  państ' .a, K azim ierz Ja inpo lsid , 
w łaściciel dóbr, M ichał Olszewski, poseł do R ady państw a, Dr. F ranc iszek  B a rd ń , adw okat krajow y, H ip o lit Śli­
w iński, inżynier, J a n  Stapiński,  poseł do Rady pań stw a  i riojmu krajow ego, D r U ngar W iktor, adw okat. — 

U. DY R EK C Y A : D r J a n  D eskur, Ig nacy  K rzyszkow ski, Z y g m u n t Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zązaLenia i t  p.:

B a n k  p a r c e i a c y j n y  .w e  L w o w i e
B ra jero w sk a  i. 11 A . o

Wydawca i odpowiedzialny redaktor ian Stepie .kl 
Czcionkami drakami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


